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CZĘŚĆ URZĘDÓW,

Wypis z Protokółu Sekretarjatu Stanu Król. Pol.
Z Bożej L aski 

MY ALEKSANDER H,
Cesarz i S amowładca W szech R osji,

K ró l P o lsk i, W ie lk i K siążę F in la n d z k i, ■ 
S c ., &.

Chcąc nadać większą jedność Zarządowi Komu- 
nikacij w "Królestwie Polskiem, ze względu oraz, że 
według Ukazu z d. 27 Maja (8 Czerwca) roku bie­
ż ą c e g o ,  Namiestnik N a s z  w Królestwie jest Głó­
wnym Zwierzchnikiem wszystkich Władz tamecz­
nych,—n a  przedstawienie J e g o  C e s a r s k i e j  W y ­
s o k o ś c i  Namiestnika w Królestwie i Głównozarzą- 
dzającego Komunikacjami i Budowlami Publiczne- 
mi w Cesarstwie, Postanowiliśmy i Stanowimy:

Artykuł 1. W miejsce ustanowionego Ukazem 
Najwyższym z d. 5 Grudnia 184G r., Okręgu VII 
Komunikacij, ustanawia się oddzielny i niezawisły 
od Zarządu Głównego tej części w Cesarstwie, Za­
rząd Komunikacij w Królestwie Polskiem.

Art. 2. Dotychczasowe przepisy dotyczące skła­
du i organizacji Zarządu Komunikacij w Króle­
stwie, o ile nic są przeciwne Ukazowi niniejszemu, 
pozostają w swej mocy. Zmiany, jakie w tych prze­
pisach potrzebnemi się okażą, Namiestnik przed­
s ta w i  do N a s z e g o  uznania.

Art. 3. Wykonanie niniejszego Ukazu, który 
W Dzienniku Praw ma być umieszczony i porząd­
kiem przepisanym ogłoszony w Cesarstwie,Namiest­
nikowi N a s z e m u  w  Królestwie i Głównozarządza- 
jącemu Komunikacjami i Budowlami Publiczuemi 
w Cesarstwie polecamy.

Ran w Krasnem Siele, d. 7 (19) Sierpnia 1862 r. 
(podpisano) „ALEKSANDER.” 

przez C esa rza  i K ró la .  
p. o. Ministra Sekretarza Stanu

(podp:) IV. Platanów.

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć , W i e l k i  K iążę Na­
miestnik, w dniu dzisiejszym raczył ułaskawić zu­
pełnie JKs. Kanonika W yszyńskiego, dozwalając 
mu powrotu do Warszawy.

K om isja R ządow a W yznań  R elig ijnych  
i O św iecenia Publicznego  w ydala pod dniem  
7 (19) S ie rpn ia  r. b. następujący  O kó ln ik  do 
N auczycieli R elig ji i O piekunów  Szkół E le ­
m entarnych.

D zienn ik  Pow szechny  ogłosił ju ż  relację 
spraw y w dniu  2 (14) b. m. przed sąd połowy 
w ojenny w W arszaw ie wytoczonej. W  rela- 
cji tej każdy ze zdum ieniem  niezaw odnie od­
czytał, ja k  spraw ca zam achu na życie J e g o  
C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i ,  nam aw iany  do zbro­
dni ciągle w czasie rozm ow y zapytyw ał na­
m awiającego. czy prawdziwym jest katolikiem,

czy go bierze na swoje sumienie, czy to rzeczy­
wiście do dobra O jczyzny posłuży. Podżegacz 
av ja k  najżyw szych w yrazach zak linał go na  
miłość ojczyzny, tw ierdząc, że to jedyny śro­
dek osiągnienia pomyślności, kraju i że cala Pol­
ska ze czcią wspominać go będzie.

Że w ichrzyciel nadużyw ał świętego im ienia 
Ojczyzny; żc p raw ił o dobru k raju , m ąjącem  
się osiąguąć przez zbrodnię; że może p rzysię­
gał na  tęż Ojczyznę, iż je s t doskonałym  k a to ­
lik iem  i że zbrodnię bierze na  swojo sumienie, 
to ju ż  samo przez się przejm uje zgrozą. Lecz 
sm utniejsze jeszcze nasuw ają się uwagi, gdy 
pom yślim y, żc w k ra ju  naszym  m ożna napo­
tkać ludzi, w k tó ry ch  sercu  tak  słabo ug run ­
tow ane są najprostsze zasady katechizm u, 
m ów iące o bojaźiii Hożej i miłości bliźniego; 
że w  spółeczności naszej mogą krążyć ta k  
ujem ne pojęcia o dobru  k raju , o znaczeniu 
ckrześcjauina i katolika; że są ciemni, k tó ­
rych w jednej rozm ow ie przekonać m ożna, że 
O jczyzna da się zbawić zabójstwem , że k a to ­
lik  może w jej im ieniu zabijać, że kraj może 
uczcić mordercę, że k tokolw iek  bądź może na  
swoje sum ienie wziąść cudzą zbrodnię, i zbro­
dniarza od gniew u Bożego, od zgryzot we­
w nętrznych  i - od ciężaru grzechu uw olnić 

•i zasłonić.
K om isja Rządowa W yznań R elig ijnych 

i O św iecenia Publicznego za obowiązek po­
czytuje sobie upom nieć w szystk ich  nauczy­
cieli R eligji zakładów  naukow ych publicz­
nych  i p ry w a tn y c h , w szystk ich  opiekunów 
szkół elem entarnych  i razem  rzemieślniczych, 
aby na to zgubno skrzyw ienie wyobrażeń 
szczególną zw rócili baczność. Podw ójny ich 
ch arak ter, jak o  kapłanów  i nauczycieli, po­
dwójne n a  n ich  w kłada  o b ow iązk i; podwójną 
też daje im pow agę i w ielorakiem i środkam i 
to, co zepsuciu uległo lub uledz już gotowe, 
napraw ić pozwala. A m bona, katedra, nauki 
relig ijne przy  nieszporach, odwiedzanie m ie­
szkań  m łodzieży szkolnej i w arsztatów  rze­
m ieślniczych, pow inny im w tej m ierze za­
rów no s łu ż y ć , a głos ich ta k  w obliczu ołta­
rza i w im ieniu  owangelji prostu jący drogi 
zabłąkanych, ja k  i w szkole w rażający w m ło­
de g łow y i s e r c a , p rzy  św iętych praw dach 
religji, zdrowe pojęcia o dobru kraju, o po­
w inności obyw atela, o znaczeniu katolika, o 
sum ieniu, karzącem  każdą zbrodnię wprzód, 
nim  ją  praw a ludzkie dosięg n ą , będzie tein  
skuteczniejszy, im  śmielej i goręcej przem a­
wiać będą, im  pilniej z każdej okoliczności, 
z każdego w ypadku skorzystają, im  w ierniej 
w słow ach ich odbije się ta  Boska nauka, 
k tó ra  ty lko  na cnocie szczęście ta k  pojedyn­
czych ludzi, ja k  i całych narodów  gruntuje. 
N iecli n ie  zan ied b u ją  żadnej sp o s o b n o ś c i, aby 
wpoić w  u m y s ły  tę  ta k  p rostą , a tak  c z ę s to  
pom ijaną praw dę, żo kto  kra j swój praw dzi­
wie kocha, k to  szczerze pragnie przyczyniać 
się do jego pom yślności, jednem  słow om , k to  
chce być dobrym  obyw atelem , nie do nad­
zw yczajnych w ysileń uciekać się, lecz w obra­
nym  zakresie codziennie, n ieustannie, póki 
życia starczy, z chrzoścjańską w ytrw ałością 
i ufnością w w yroki O patrzności pracow ać 
powiuieu. N ie masz stanow iska, na  k tórem  
by nic m ożna było najskuteczniej służyć k ra ­
jowi: czy pow ołaniem  czyjem  je s t  urząd, czy 
warsztat, czy k s ią ż k a , czy p łu g , wszędzie 
i zawsze poszanow aniem  praw  B osk ich  i lu ­
dzkich, szacunkiem  swojego stanu, sutnien- 
nem  spełnianiem  jego obowiązków, pracą, 
i ty lko  p racą  prawdziwie i po synow ska ro ­
dzinnej ziem i służyć może.

K om isja  R ządow a nic w ątpi, że nauczycie­
le relig ji i opiekunow ie, czując ważność przy­
sługi, ja k ą  oddadzą obecnej ch w ili, dopełnie­
niem tej Świętej powinności, do k tórej ich 
w ładza edukacyjna powołuje, i widząc, jak 
gw ałtow ną je s t  potrzeba lekarstw a, gdy  złe

! w  ta k  strasznych  objaw ia się sym ptom atacli, 
1 znajdą w p iersiach  sw ych potrzebną odw agę 
! i żarliw ość, a zbrojni św iętością swego po- 
' słaunictw a, pow staną  groźni przeciw  szerzy- 

cielom bezrządu i bezpraw ia i ta rczą  E w angc- 
lji osłonią Ojczyznę od tych  ciosów, k tó rcm i 
ją  zbrodnia ta k  bezbożnie zabija.— P . o. D y ­
rek to ra  G łów nego (podpisano) A’. Krzywicki.— 
D y rek to r K ancelarji, R eferendarz S tan u  ( pod­
pisano) Słronczyński.

Na posiedzeniu Komisji Rządowej Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego, w obecności 
JYV. Naczelnika Rządu Cywilnego odbytem, nastę­
pujące osoby zamianowane, zostały do Instytutu 
Politechnicznego i Rolniczo-Leśnego w Nowej Ale- 
ksandrji:

Okniński Dominik, Inspektor Instytutu Gospo­
darstwa Wiejskiego i Leśnictwa w Marymoncie, 
Inspektorem Instytutu Politechnicznego i Rolni- 
czo-Lcśnego.

Miłosz Franciszek, nauczyciel pierwszy gospo­
darstwa w Instytucie Gospodarstwa Wiejskiego i 
Leśnictwa w Marymoncie, p. o. Inspektora.

Brzostowski Michał, kandydat filozofji, starszy 
nauczyciel matematyki w Gimnazjum Gubernjalnem 
w Warszawie, profesorem radnym do wykładu ma­
tematyki wyższej.

Zieliński Antoni, kandydat filozofji, P- o. pro­
fesora radnego do wykładu matematyki wyższej i 
mechaniki rolniczej.

Fjchlcr Otto, Dyrektor Szkoły Weterynarji 
w Warszawie i nauczyciel Instytutu Gospodarstwa 
Wiejskiego i Leśnictwa w Marymoncie, profesorem 
anatomji zwierząt domowych i Weterynarji.

Wer miński Feliks, b. starszy nauczyciel Szkoły 
Wyższej Realnej w Kielcach, p. o. profesora fi­
zyki.

Bcrdau Feliks, starszy nauczyciel Gimnazjum 
Realnego, profesorem Zoologji i Botaniki.

Budrewicz Władysław, magister farmacji, nau­
czyciel Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego i Le­
śnictwa w Marymoncie, p. o. profesora chemji.

Martin Karol, budowniczy klasy 2ej, nauczyciel 
architektury w Szkole sztuk pięknych w Warsza­
wie i w Instytucie Gospodarstwa Wiejskiego i Le­
śnictwa w Marymoncie, p. o. profesora budownic­
twa.

Cichocki Teofil, b. nauczyciel Instytutu Gospo­
darstwa Wiejskiego i Leśnictwa w Marymoncie, 
chemik b. Towarzystwa Rolniczego, p. o. profeso­
ra chemji i technologji rolniczej.

Kubicki O tto , nauczyciel 2-gi gospodarstwa 
w Instytucie Gospodarstwa Wiejskiego i  Leśnic­
twa w  Marymoncie, p. o . profesora gospodarstwa 
w ie js k i e g o .

Kowalski Tadeusz, doktor filozofji, wykładają­
cym gospodarstwo wiejskie.

labęcki Józef, doktor filozofji, wykładającym 
mincralogję.

Ciszewski Alfons, b. uczeń z Instytutu Politech­
nicznego w Karlsruhe i Akademji w Frejburgu, 
wykładającym technologję i metalurgję.

Pasiutewicz Ksawery, lekarz Szpitala Sw. Karo­
la w Nowej Aleksandrji, wykładającym hygjenę.

Żabiński Stanisław, lektor w Akademji Ducho­
wnej Rzymsko-Katolickiej i nauczyciel Gimnazjum 
Realnego w Warszawie, nauczycielem języka nie­
mieckiego.

Kuszell Franciszek, nauczyciel prywatny, nau­
czycielem języka angielskiego.

Zieliński Aleksander, nauczyciel Szkoły Real­
nej w Włocławku, nauczycielem rysunków techni­
cznych.

Orłowski Antoni, Prowizor farmacji, laboran- 
! tern przy katedrze chemji.
i Korzeniowski W ładysław, technik pryw atny,, 
: kierującym warsztatami i konserwatorem gabinetu
| mechanicznego.

Wasilewski Józef, buchhalter Instytutu Gospodar­

stwa Wiejskiego i Leśnictwa w Marymoncie, kon­
trolerem—płatnikiem.

Erlicki Feliks, sekretarz Instytutu Gospodar­
stwa Wiejskiego i Leśnictwa w Marymoncie, se­
kretarzem Rady i Zarządu Instytutu Politechni­
cznego i Rolniczo-Leśnego.

Gerhardt Izydor, Lekarz b. Aleksandryjskiego 
Instytutu Wychowania Panien, Lekarzem Instytu­
tu Politechnicznego i Rolniczo-Leśnego.

Dąbrowski Feliks, b. nadzorca gmachów Insty­
tutu Aleksandryjskiego w Nowej - Aleksandrji, do­
zorcą gmachów Instytutu Politechnicznego i Rol­
niczo-Leśnego.

Hanusz Ignacy, starszy ogrodnik ogrodu Bota­
nicznego w Warszawie, ogrodnikiem przy Instytu­
cie Politechnicznym i Rolniczo-Leśnym.

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, pragnąc obsadzić w Instytucie 
Politechnicznym i Rolniczo-Leśnym w Nowej Ale­
ksandrji (Puławach) katedry: 1) Prawa i Admini­
stracji krajowej, 2) Ekonomji Politycznej i Staty­
styki i 3) Buclihalterji ogólnej i gospodarczo-w iej- 
skiej, ogłasza, że ubiegający się o wspomnione ka­
tedry przedstawić winni: 1) Opis biegu życia wraz 
z metryką, 2) Dyplomy lub patenta naukowe, 3) 
Własne prace bądź drukowane, bądź w rękopiśmie 
zostające, 4) Wyrozumowany programat wykładu 
przedmiotu, o którego katedrę się ubiegają.

Ostateczny termin do złożenia powyższych do­
wodów' wraz ze stosownem podaniem do Komisji 
Rządowej, wyznacza się na dzień 1-y Października 
r. b.

Płaca Profesorów Instytutu Politechnicznego 
wynosi podług etatu 90 0, lub 1,200 rs.; Władza 
w przyznawaniu jednej z tych płac powodować się 
będzie stopniem kwalifikacij naukowych, jakie każ­
dy z kandydatów wykaże.

3) Metrykę urodzenia na dowód, że kandydatka 
nie ma mniej jak lat 16, ani więcej nad 25 lat 
wieku skończonych.

Uprzedza się w końcu, że wyposażenie to nie za­
raz po przyznaniu wypłaconem będzie, lecz ulo- 
kowane zostanie w Banku Polskim na procent na 
imię i rzecz kandydatki, której przyznane,— a wy­
posażona tylko procent od sumy posagowej pobie­
rać będzie z Banku, licząc od d. 5 (17) Paździer­
nika r. b. aż do dojścia do pełnoletności, sama 
w asystencji opieki prawej, — kapitał zaś dopiero 
wtenczas będzie mogła odebrać, gdy złoży Magi­
stratowi dowód pójścia za mąż, lub skończenia 25 
lat wieku, pomimo nie pójścia za mąż, a w razie 
śmierci przed dostąpieniem tych warunków, lecz 
po przyznaniu wyposażenia nastąpionej, wyposaże­
nie to przejdzie na rzecz wylegitymowanych spad­
kobierców wyposażonej.—p. o. Prezydenta ./. Ber- 
tholdi.— Naczelnik Kancelarji Lnceński.

Magistrat Miasta Stołecznego Warszawy.— 
Celem uczczeni i pamiątki obchodu w d. 5 (17) 
Października 1850 r. jubileuszu 50 letniej służby 
ś. p. J. O. Księcia Warszawskiego lir: Paskiewicza 
Erywańskiego,Namiestnika w Królestwie Polskiem, 
w stopniach oficerskich, Dozór Bóżniczy Okręgów 
Warszawskich złożył za zezwoleniem Rządu w Ban­
ku Polskim kapitał rs., 3,750, jako wieczny fun­
dusz, przez gminę tutejszą Izraelitów z ofiar do­
broczynnych utworzony, z przeznaczeniem procen­
tu co rok przypadającego na uposażenie jednej 
z panien niezamożnego stanu z tutejszego miasta, 
w d. 5 (17) Października, lub w razie przypadają­
cego święta Uroczystego, Dworskiego, Kościoła 
Chrześcjańskiego, albo wyznania Mojżeszowego, 
w przeddzień święta, każdego roku przyznawać 
się mające koleją lat, raz kandydatce wyznania 
Mojżeszowego, drugi raz kandydatce wyznania 
Chrześcjańskiego, z przyznaniem pierwszeństwa 
córkom wojskowych.

Ponieważ w roku bieżącym w dniach 3 (15) 4 
(IG) i 5 (17) przypadają święta wyznania Mojże­
szowego,przeto uposażenie z funduszu tego przyzna­
ne będzie d. 2 (14) Października, które przypa­
dnie kandydatce wyznania Mojżeszowego.

Magistrat wiec podając o tern do wiadomości, 
informuje zarazem kandydatki pragnące korzystać 
z powyższego funduszu, iż winny zgłosić się pi­
śmiennie do Prezydenta Miasta najpóźniej do dnia 
19 Września ( l Października) r. b. i złożyć na­
stępujące dowody swej kwalifikacji:

1) Świadectwo Warszawskiego Ober-Policmaj- 
stra, że tak rodzice kandydatki jak i ona sama są 
stałymi mieszkańcami m. Warszawy i księgami sta­
łej ludności objęci.

2) Świadectwo przez dwóch tutejszych wiarogo- 
dnych właścicieli domów pod względem stanu ubó­
stwa i moralnego prowadzenia się kandydatki wy­
dane, -  co do stanu ubóstwa przez Magistrat, a co 
do konduity przez Władzę Policyjną poświadczone. |

Z  Petersburga, 21 Sierpnia.
Wiadomości z obwodu Kubańskiego.

Dnia 26 czerwca (v. s.) oddział wynoszący 
4,000 górali, zamieszkałych na południowym sto­
ku gór Kaukazkicli, napadł na stanicę Psemeń- 
ską ’). Podszedłszy w nocy na 26-ty, ku posterun­
kowi Tarnowskiemu, oddział ten tajemnie obszedł 
go, ukrywając się w głębokich wąwozach, któremi 
poprzerzynana jest cała górzysta przestrzeń pomię­
dzy rz. Kubauią i Labą; następnie zbliżywszy się 
do stanicy Psemeńskiej, czekając ranka, rozłożył 
się w najbliższym zarosłym lasem wąwozie, nie bę­
dąc dostłzeżony przez tajemne przednie straże, 
z powodu ciemności. Zaledwie zaczęło świtać, ca­
ły oddział rzucił się na stanicę; zdoławszy wedrzeć 
się do wnętrza stanicy; górale zaczęli rabować i 
palić domy, przy czem zabrali 37 mieszkańców do 
niewoli, a 9-ciu mieszkańców spłonęło. Jednocze­
śnie część bydła i koni stanicy została zabrana 
przez nieprzyjaciela. Kiedy minęła pierwsza chwi­
la zamięszauia, mieszkańcy zgromadzili się pospie­
sznie przy baterjach, a zwróciwszy działa ku wnę­
trzu stanicy, zaczęli strzelać kartaczami do nie­
przyjacielskiego oddziału. Zabójczy ogień artylerji 
i ataki sformowanego tymczasem garnizonu zmu­
siły górali do opuszczenia stanicy, pozostawiając 
30 trupów. Tymczam w skutku alarmu, ze wszyst­
kich stron spieszyły posiłki. Górale zaczęlLsię 
cofać ku źródłom Laby, lecz dognani przez 
wojska rosyjskie, poniósłszy znaczne straty zmu­
szeni byli do porzucenia na miejscu części łupów. 
Straty rosyjskie były nie małoznaczne; oprócz wy­
żej wsponmionych mieszkańców stanicy Psemeń­
skiej, przy odparciu i ściganiu nieprzyjaciela pole­
gło 26 niższych stopni, zostało ranionemi 1 ober- 
oficer 2) i 32 niższych stopni. Napad na stanicę 
Psemeńską stanowi zaledwie jedyny wypadek, nie­
jakiego powodzenia górali; wszędzie zresztą, usiło­
wania nieprzyjaciela, nie przyniosły mu w ogóle ża­
dnego rezultatu i tylko spowodowały znaczne dla 
niego straty. Taki naprzykład był napad na twier­
dzę Chamkety ;J) i porażka, zadana góralom około 
Sewastopolskiej stanicy 18 czerwca (v. s.), o której 
obecnie donosi dowodzący wojskami obwodu Ku­
bańskiego. Dnia 18 czerwca (v. s.) oddział górali 
około 2,000 wynoszący nagle ukazał się koło Se- 
wastopolskiej stanicy ł) a powaliwszy część wojsk 
pod zasłoną których pasło się bydło nowo przesie­
dlonych osadników, zabrał je i popędził w kierun­
ku ku osadzie Unakas. Na zrobiony alarm/dowo­
dzący w stanicy podpułkownik Dawydow, z dwoma 
kompaniami puścił się w pogoń za nieprzyjacielem. 
Tymczasem górale, spotkawszy w Unakas kolumnę 
składającą zię z jednego batalionu, seciny kozaków 
i dwóch dział, idącą od oddziału Dachowskiego do 
stanicy Carskiej, zmuszeni zostali zwrócić się w

1) P rzy  źródłach  r . Ł a b y .
2 ) S etn ik  K oszelew  z 7-m ej b ry g ad y  K u b ań sk ieg o  w oj- 

s k a  kozackiego.
3 )  O k tó ry m  poprzeduio  donoszono.
4 ) , N a dachow skiej lin ji kordonow ej.

RZECZY NAUK OW E.

O dziejowem znaczeniu Starożytności 
Klassycznej i  o ważności pedagogicznej Je 
zyków Starożytnych, p. A. Szmurłę, prze­
łożonego Kursów Przygotowawczych do 
Szkoły Głównej.

W iek  nasz, ta k  dumny- ze sw oich podbojów
i-zneAwVV‘VC*1 1 S0CyalDych,żyje dotąd w znacz-
1 kap ita łem , zgrom adzonym  przez
? ’ '  notśó. \\- dum ie swojej, zapom ina, że
jeszcze ciągm e żyw otne soki z p iersi tej k:iv-
m icielki, zapom ina, że> gdyby nic było tej
pierwszej P N 1 historycznego syllogizrnu, 
skarlow aci. w .swej jednostronności
i byłby bez ju tra . ^ b r z m i a ł y  od w ieków  
m ow y m ędrców  pienm  r,oetów greckich; 
z ąb  czasu i ręka  najeźdźców zniszczyły arcy­
dzieła greckiego dłota i pędzla; loży 
dum na R om a ze swem i trofeam i, bohateram i 
prawodawcam i; bluszcz wije się p 0 ru inach 
forum  i am fiteatrów  rzym skich, gdzie władca 
św iata, populus Rom anus, dyk tow ał p raw a na­
rodom, lub baw ił się śm iertelną w alką  gladja.  
torów, gotow ych bez szem rania śm ierć ponieść 
na  jego skinienie, dla jego rozryw ki; śpią 
w grobach bohaterskie legiony, dzieci M arsa, 
za k tó rych  orłam i szło w tropy  zwycięztwo. 
S tarożytność, zdaje się, s ta rta  z oblicza ziemi. 
Zwoje pargum inów , gdzie duch staroży tny , 
ja k  gąsiennica spow ity , spi, oczekując swego 
nowego przeobrażenia', oto cała praw ie spu­
ścizna przeszłości. D la  czegóż jednakże k a ­
żdy a k t życia now ożytnych  ludów, ż.eby zy­
skać praw o dziejowego obyw atelstw a i rę ­
kojm ią trw ałego bytu , szuka swej sankcyi

w święcie starożytnym ? dla czego praw odaw  
ca nie postaw i pew nego k ro k u  bez g łębokich 
study ów nad p raw em  rzym skiem ? d la czego 
dla m ęża stanu staroży tna  h isto rya  je s t  sk arb ­
nicą rad  i wskazówek, bez k tó rych  nie zdoła 
zoryentow ać się w labiryncie stosunków  no­
w ożytnych? dla czego poeta i artysta , żeby 
stw orzyć cóś n ieśm iertelnego, m usi zw racać 
ciągle swe oczy na arcydzieła S tarożytności, 
w nie się w patryw ać, studyow ać je  i ogrzać 
się w ty m  świecie w cielonych ideałów  p ię­
kna? dla czego m ów ca m usi u staroży tnych  
m istrzów  słow a szukać czarodziejskiej rószcz- 
ki w ładania form ą, a przez nią powodow auia 
um ysłam i? dla czego P la to  i A rysto te les sto ­
ją , jak o  dw a olbrzym ie drogoskazy, bez k tó ­
rych zbłąkać się m usi m iło śn ik  praw dy? dla 
czego indy  w iduahiość nie dorasta  u nas tych 
w ym iarów , ja k ie  p rzybierała  w staroży tnym  
świecie? Co daje S taroży tności tak ie  znacze­
nie, ta k i w pływ  przew ażny? W szakże my, 
now ożytni, sto im y p 0d wielu w zględam i n ie­
rów nie wyżej od starożytnych: m am y d ru k a r­
nie, koleje, telegrafy; opłynęliśm y ziemię; po­
znaliśm y dokładniej stosunki m iędzy sobą 
ciał niebieskich; poznaliśm y i opisali rośliny, 
i zw ierzęta całego św iata, w ydarliśm y wiole 
tajem nic naturze, i chełpim y się tejni trofea­
mi naszej działalności, k t ó r e j  jed n ak  związać, 
i do celów wyższych zastosować dotąd nie 
um iem y: m ożem y wskazać długi szereg na­
tchn ionych  poetów , k tórzy  nas zachw ycają 
sw eni pieniem ; głębokich myślicieli, k tórzy 
głoszą, żc odkry li filozoficzny kamień, otw ie­
rający  nam  ta jn ik i ducha i natury; w ielkich 
w ojowników, k tórych  sław ą brzmi św iat ca- 
y. genialnych a rty stów  wc wB^ystkicli gałę- 

ziach sztuki, k tó rzy  w praw iają duszę nasfcę 
w upojenie; w ielk ich  mężów czynu, co zdu­
m iew ają nas sw ym  heroizmem! P o  cóż się 
m am y zw racać do S tarożytności, czego się od 
niej nauczym y? W arto  to p y tan ie  rozstrzy­

gnąć, żebyśm y raz wyszli z błędu, k tó ry  je s t 
w pow ietrzu naszego, olśnionego sw ą wyższo­
ścią wieku; żebyśmy raz poznali należycie sto ­
sunek  św iata starożytnego do nas, i przez to 
uchronili się p ły tk ich  sądów dzieci m ateryal- 
nej epoki naszej. Co, pow tarzam , daje S ta ­
rożytności takie znaczenie, tak i w pływ  prze­
ważny? Oto, stanow isko dziejowe w ogólnym  
procesie historycznego rozwoju. J a k  w poje­
d y n c z y m  człowieku, tak  i w  całej ludzkości
siły  ducha rozw ijają się w prawdzie w szystkie 
odrazu, ale pod kolejną przewagą jednej z nich, 
k tó ra  nadaje koloryt, i swoim w yłącznym  
wpływem  tw orzy peryod rozwoju. Otóż, S ta ­
rożytność sta ła  na punkcie takiej przew agi 
uczucia, k tórego a ttry b u tem  je s t  piękność, 
owocom sztuka. P rze to  peryod staroży tny  
je s t peryodcm  piękna, i pod ty m  względem  
dotąd nie m a ryw ala, jak k o lw iek  w dziedzi­
nie praw dy m iał ty lko  jej poczucie, w dzie­
dzinie woli nareszcie, nie w zniósłszy się do 
bezwzględnej m oralności, s tw orzy ł ty lko  p ra ­
wo, to je s t określenie i orzeczenie ty ch  g ra ­
nic, jak im  wolna w ola jednostk i poddać się 
m usi, ze względu na  w olą pow szechną sp o łe ­
czeństwa. Jak o  pierw orodne dzieci piękności 
starożytn i ludzie stw orzy li sztukę: słowo id io ­
to w ydało u m cii arcydzieła, p rzy  k tó rych  
bied ną u tw ory now ych czasówjbo z n ich  tchnie 
uiocza harm on ia  form y i muńli w ,,..,

ałej
je s t  źródłem  i w arunk iem  pię­

kna. K iedy staroży tność zadanie swoje speł­
niła, to je s t połączyła byt i m yśl pod p iękną 
formą, w ybiła godzina, w k tórej owa budowa 
starożytnego  św iata  upaść m usiała; bo jej 
zręby zaczęły się rysow ać, je j w ady zolbrzy- 
m iały, am iauow icie  gołe praw o nie mogło już 
zaspokoić ludzkości, k tó ra  w zw ątpieniu sta ła  
się pastw ą  niezliczonych w ystępków  i zbro­
dni. Zwiastunem nowego porządku by ł A ry ­

stoteles, ojciec analitycznej filozofji, k tó ry  
w yrzekł, że t o  XopCsahai a p t a r o v ,  to jest, że 
m yśl je s t  rzeczą najlepszą. M yśl więc od­
tą d —rozum  staną ł u s te ru  korab iu  ludzkości. 
Ale, przy schy łku  zaw odu Starożytności, ro ­
zum, doczesności służalec, nie podołałby tem u 
zadaniu: po trzebna m u była pomoc z nieba. 
T ę  pomoc przyniósł ludzkości S y n  Boży — 
Jezu s C hrystus, k tó ry  nauczał, że w iara zba­
wia człowieka, że poza doczesnością je s t  k ró ­
lestw o niebieskie, przeznaczone dla tych, co 
poznali Boga, i służą m u w duchu i praw dzie. 
O dtąd  człow iek rozdzielił się na dwio poło­
wy, na człow ieka doczesnego i człow ieka w ie­
cznego, na  dwa, w prost sprzeczne z sobą cha­
rak te ry ; zn ik ła  ow a harm onia bytu i m yśli, 
w której żył człow iek starożytny, poczuw ają­
cy się ty lko, jako  jednostka  zm ysłowa, i pod 
w pływ em  której stw orzył sztukę i praw o; 
pow stała  w alka między ciałem  i duszą, fo rm ą 
i treścią , doczesnością i wiecznością. S ta n  ten  
sta rc ia  się dwóch zasadniczych żywiołów ży­
cia jest stanem  norm alnym  nowej liistoryi. 
N ad w szystkiem  góruje, w szystk iem u nadaje 
cechę subjek ty  wność, to je s t poczueic się du­
cha w sobie, w przeciw ieństw ie do tego, co 
nic je s t  duchem , i lekcew ażenie formy. 'Z te­
go źródła w ypływ a w sztuce naprzyk ład  go­
tycyzm , w poezyi—przew aga liryzm u, w filo­
zofii — m istycyzm . Owocom tego peryodu 
je s t  m oralność, w y ższa  nad w sze lk ą  form ę 
praw a, a zamy ka go filozofia identyczna, to je s t 
g ło szą ca  jed n o ść  bytu  i myśli, ale ty lko  pod 
form ą myśli. P redykatem  starożytności je s t 
możność; p redyka tem  now ych czasów je s t  
konieczność rozumu; tam  ubóstw ienie form y, 
stanow iącej p iękne ciało nie uznającego się 
ducha; tu  ubóstw ienie ducha, poniżenie for­
my. T am  zbyteczna p rzew aga b y tu  je s t słabą 
stro n ą ; tu  — zbyteczna p rzew aga m yśli. S ta ­
rożytność ży ła w  bezpośredniej harm onii by­
tu  i m yśli; now e czasy zdążają do pośredniej

harm onii pod postacią m yśli, d la której by t, 
form a, jak k o lw iek  rozum  nibyto  ją  upraw nia, 
je s t  niczem. Z togo dyalektycznego procesu 
w ynika, żo, po tak iem  zaprzeczeniu się w zaje- 
m nern dwóch elem entów  w szelkiego życia, 
m usi nastąpić trzeci m om ent, k tó ry  w ym ierzy  
spraw iedliw ość i by tow i i m yśli, i up raw n i 
lekcew ażoną formę, będąc w pew nym  w zglę­
dzie pow rotem  do Starożytności.

M am y się w ięc w iele uczyć od S ta ro ży t­
nych. M am y przejąć się duchem  harm onii 
m iędzy ciałem  i duszą, m iędzy pojęciem  a  czy­
nem, m iędzy re lig ią  a życiem , ja k a  u  nich pa­
now ała. M am y podnieść form ę, to je s t  w ogó­
le stronę zew nętrzną życia do w ysokości zdo­
bytych  duchow ych nabytków : m am y zrobić 
stronę  fo rm alną  naszego życia, stronę, czynu, 
odpow iedniem , godnem  ciałem  clirześciańskiej 
nauk i, k tó rą  w yznajem y, tak  ja k  w posągu 
greckim  k sz ta łt zew nętrzny je s t rów now ażną
i godną szatą p ięknej m yśli a rty sty . M amy. 
jednem  słowem, podnieść życie do godności 
uznania swego bóstwa, k tó re  nam  C hrystus 
przyniósł, a filozofia po długich i k rę ty ch  d ro ­
gach stw ierdziła, tak  abyśm y zepsutą  harm o­
nią między dw iem a stronam i życia p rzy w ró ­
cili, ja k  to było w staroży tnym  świecie, i p ię ­
kność zdetronizow aną znowu posadzili na  tro ­
nie, z tą  ty lko  różnicą, żc treść tej p iękności 
będzie pełniejsza, bo przybędzie je j ow occhrze- 
ściańskiego peryodu — praw da, z k tó ry ch  to 
dw óch żywiołów pow staje dobro, będące co­
lom  ostatecznym  dążeń i całego życia ludzko­
ści. Ten ty lko  może być w spółpracow nik iem  
w tein w iełlriem  dziele, k to  zgłębi d u ch a8 ta  - 
rożytności, w iejącego z je j zaby tków  a rty s ty ­
cznych, a szczególniej też literackich, do k tó­
rych k luczem  je s t  poznanie języka.

A le zarzucić k to  może: zgoda na to, że w y­
rozum ienie ducha starożytnego św iata, je s t 
n iejako k ijem  podróżnym  na dziejowej dro­
dze do celów ludzkości; po cóż jednakże m a-
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kierunku r. Białej; lecz tu zagrodziły im drogę 
dwie seciny kozaków ze stanicy Abadzecliskiej i 

„ secina kozaków stanicy Carskiej. N ieprzyjaciel o- 
toczony prawie ze wszystkich stron, i atakowany 
przez wojska,zmuszony został do porzucenia zabra­
nej zdobyczy i ratował się ucieczką. Przeprawia­
jąc sie w nieładzie małemi oddziałami przez r. 
Białą, pod strzałami plastnnów (strażników) zajmu­
jących posterunki wzdłuż rzeki, górale ponieśli o- 
gromne straty. Zq strony rosyjskiej strata w tej 
potyczce wynosi 2 zabitych i 10 ranionych niż­
szych stopni; nieprzyjaciel pozostawił w ręku wojsk 
rosyjskich 14 trupów zupełnie uzbrojonych i b6 
koni.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne Sprawozdmile.

W iedeńska Presse w następujący sposób 
przedstawia obecny stan W łoch: ,. W łochy ol- 
brzymiemi krokami zbliżają się do katastro­
fy. Młode K rólestwo przedstawia najsmutniej­
szy, jaki tylko można spotkać widok. Jeżeli 
się K rólowi uda rozbroić i uczynić nieszko­
dliwym  Garibaldego, to podstawa jego potę­
gi, popularności zostanie zniszczona; jeżeli 
przeciwnie ruch go prześcignie, to państwo 
jego rozpadnie się i szczęśliwym  będzie się 
m ógł nazwać, jeżeli z tego rozbicia potrafi u- 
ratowac choć dawną sw ą piemoncką koronę. ’ 
Dalej przedstawia jak W łochy stały się sła- 
bemi pod względem zewnętrznych stosun­
ków. Tak państwo to które zapowiadało oder­
wanie od Austrji W enecji, południowego T y ­
rolu, Dalmacji i Istrji, a od Szwajcarji kanto­
nu tessyńskiego, nie byłoby w stanie stawić 
żadnego oporu korpusowi austrjaekiemu, któ­
ry by łatwo m ógł zająć Medjolan; z równą ła ­
twością wojsko szwajcarskie mogłoby stanąć 
pod Turynem. Przedstawiwszy taki stan 
W łoch, Presie zacięta nieprzyjciołka Cesarza 
Napoleona, utrzymuje, iż wszystko to z jego  
pochodzi winy.

Pogłoska o zamiarze W iktora-Em anuela  
udania się w towarzystwie pp. Ratazzego 
i Purando do Neapolu, w celu przeszkodze­
nia sw ą obecnością, ludności*bałą masą pójść 
z a  Garibaldim, ciągle się powtarza,jakkolwiek 
urzędownie jeszcze się nie potwierdziła. Za­
miar W ik tora-E m an u ela  objęcia osobiście 
w razie potrzeby dowództwa nad wojskeim, 
wskazujący całą trudność położenia, miał 
zostać przyjęty przez niego, w skutek nalegań 
Pranej i, i na podstawie obietnicy, że jeżeli po­
trafi utizym uć powagę sw e j władzy, Francja 
natenczas odwoła załogę z Rzymu w oznaczo­
nym czasie. Mówią nawet, że termin tego 
odwołania został oznaczony na Marzec czy 
K wiecień roku przyszłego.

G dyby Cesarz Francuzów d a ł  podobne zo­
bowiązanie , ułatwiłby W iktorow i-Em anue- 
lowi otrzymanie zwycięztwa nad zagrażające­
mu jego państwu trudnościami, lecz oświad­
czenia ogłoszone w Monitorze, wcale nie przy­
czynia się do nadania wiarogodności tej wia­
domości. Oświadczenie w Monitorze, j a k k o l ­
wiek nie tak daleko rozciąga się jak program  
dziennika l.a France, mocno go wszakże ucie­
szy. choć pozorne i chwilowe dając mu zw y- 
cięźtwo nad Constitntionnelem. Jednakże w y­
konanie całego programu p. de La Guerron- 
niere, tak jest rzeczą ważną, mogłoby mięć 
tak stanowcze skutki dla rządu cesarskiego, 
iż w Paryżu sądzą, że nota Monitora ma tylko  
znaczenie dla obecnej chwili, lecz, że wcalo 
nie obowiązuje, naw et na blizką przyszłość.

Sądzą też, że i inne mocarstwa oprócz Fran­
cji, zechcą tyywierać w pływ  na dalszy rozwój 
wypadków, których widownią są W iochy. 
W ypadki te bowiem zbyt dotyczą pokoju ca­
ł e g o  świata, aby Anglja między innemi po­
została niem ym  ich świadkiem. Jakkolw iek  
nie będzie ona interweniować, ale będzie 
działać za pomocą, rad, i to rad sprzyjających 
jedności włoskiej i odwołaniu francuzkiej za­
łogi z Rzymu. Korespondenci londyńscy  
utrzymują, że już nawet gabinet angielski 
usiłuje z całą uprzejmością wywierać podobny 
nacisk na dwór tujleryjski, jaki poprzednio 
w yw ierał w celu skłonienia Łcsarzn, -aby za­
przestał udzielać opiekę K rólowi nearpolitan- 
skiem u pod Gactą. Spieszny powrót lorda 
Rnssela z Dublina do Londynu przypisują 
nadejściu ważnych depesz z W łoch.

W  Paryżu ciągle krążą pogłoski o inter­
wencji Francji we W łoszech, o wysłaniu  
marszałka Mac-Maliona w Neapolitańskie, 
o blokowaniu Neapolu przez tłotę francuzką. 
Teraz kiedy Garibaldi przeniósł się na ląd 
stały i cały przybór wojskowy w bycylji zu­
pełnie stał się zbytecznym , według wiedeń­
skich dzienników wkrótce należy się spodzie­
wać wiadomości o odpłynięciu wojsk tran- 
cuzkich z Tulonu.
t W  Grecji rozprawy nad prawem organiza­
cji gwarilji narodowej, zostały ukończone. 
W szystk ie jego artykuły z m ałem i zmianami

przyjęto; rozprawy były bardzo żyw e; prawie 
wszyscy ministrowie brali w nich udział w ce­
lu odpierania skierowanych przeeiw nim na­
paści.

Depesza telegraficzna z Raguzy donosząca o 
ciągłych utarczkach pom iędzy Czarnogórcami 
a Turkami pozostaje w  sprzeczności z wiado­
mością podaną przez Patrie, o przyjęciu przez 
księcia M ichała warunków ultimatum Omc- 
ra-Paszy.

Pom iędzy rządami niemieckiemi, w kwestji 
połączenia celnego i traktatów handlowych  
liczno teraz zamieniane są depesze. Na notę 
austrjacką co do połączenia celnego odpowie­
dział uakonicc i gabinet saski; odpowiedź ga­
binetu berlińskiego do Bawarji i W irtember­
gii, ma zapowiadać rozwiązanie związku cel­
nego.

W iedeński ministerjalny organ, Donna Zei- 
tung, przedstawia dla czego gaBiuct wiedeń­
ski nie może być przychylny ruchom słowiań­
s k i m  w Turcji, a mianowicie, iż do tego zmu­
sza go obawa o własno bezpieczeństwo.

Jak dalekie panuje rozdwojenie pomiędzy 
Austrją i Prusam i, okazuje się z tego, że mo­
carstwa te w ysłały już nic jednobrzmiącą od­
powiedź na duńską notę z 12 marca. Obie no­
ty  zgadzają się co do wymagań, określając je 
bliżej na podstawie zobowiązań duńskich 
względem związku niem ieckiego przyjętych 
w 1850 i 1851 r.; lecz co do m otywów zgodzić 
się nie mogły, ponieważ Austrja z uwagi na. 
swój skład różnoplemienny, nic chciała dać 
powodu do wyprowadzania wniosków z tych  
m otywów.

Anglja.

Londyn, 20 Sierpniu. O wojnie domowej w 
Am eryce Times pisze dziś: ., Dotąd poczucie 
unji na Północy, w braku wszelkiej większej 
próby,było dość zdolne do wywołania prakty­
cznej jednozgodności co do dalszego prowa­
dzenia wojny. Unioniści poczytywali siebie 
z początku za dość potężnych, ażeby podbić 
skonfederowaue stany południowe w ciąguje- 
dnego miesiąca. W iedzieli oni o tern dobrze, 
że mają 20 m ilionów mieszkańców, podczas 
gdy stany południowe liczą ich tylko 10 m i­
lionów, a obok tego, że panując na morzu,trzy­
mał i w swem ręku monopol handlu. Czasdłu- 
gi stała Północ naprzeciw Południowi, czyli 
rząd waszyngtońskiprzepiw powstańcom, lecz 
nie rychło głębsze zasady w yszły na jaw. Cho­
dziło pierwiastkówo o przy wrócenie unji i od­
budowanie gmachu 8 tanów-Zjednoczonych, 
przynajmniej w oczach świata; następnie zaś 
sądzono, że dość będzie potom czasu do roz­
ważenia k w estij, z wojny wypływających. 
Wojna przeto była popularną, lecz obecnie 
urok, który ją  otaczał, znikł na P ółnocy bez­
powrotnie. Przekonano się, że podbicie P o ­
łudnia jest czemś więcej, jak przytłumieniem  
powstania lokalnego za pomocą sił zbrojnych, 
jakiem i rozporządza rząd. Jest to praca w y­
magająca nadzwyczajnych usiłow ań, które 
muszą być poparte trwałem) przeświadczeniem  
o niezbędnośeiutrzymania związku Północy z 
Południem , lecz z zaprowadzeniem jednoeze- 
snem niektórych radykalnych zmian. P rze­
konanie ta k ie  żyw ią niezawodnie aboli- 
cjon iści; lecz czy ci ostatni poprą skute­
cznie takowe przez chwycenie się oręża, 
dla wzięcia udziału w niszczącej wojnie, jest 
to zupełnie inna kwestja. Dem okraci nic 
trzymają się żadnej wyższej zasady, z wyjąt­
kiem zasady politycznej jedności i politycz­
nej potęgi; lecz i tu zachodzi kwestja, czy w y­
trwają, w przywiązaniu do tej zasady na przy­
padek postawienia emancypacji niewolników  
za warunek. Teraz, gdy zasoby ludności S ta­
nów Zjednoczonych wyczerpane zostały w 
wyprawach pierwszego roku, gdy większa 
połowa milicji wyruszyła już w pole i gdy nie 
wychodzi na jaw  żadna zasada, któraby była 
zdolna obudzić ducha unjonistów,— prezydent 
Lincoln postanowił podbić Południe za po­
mocą żołnierzy, z musu do wojska zacią­
gniętych. Okoliczność ta przyczynia się do 
zdepopularyzowania wojny; lecz niemniej nie­
popularnym jest i pokój. W śród tej anomalji 
zachodzi pytanie, która z tych dwóch odraz 
nareszcie przemoże stanowczo. ’

Otrzymano w Londynie wiadomości z K al­
kuty z 15 - go, i z Bombay z 26-go lipca. Brak 
deszczu w Indjach W schodnich mocno za­
szkodził rolnictwu i wywarł zły  w pływ  na 
stan zdrowia. W  części północno-wschodniej 
Bcngulu ciągle panują rozruchy. W listopa­
dzie obozy gubernatora jeneralnego i wodza 
naczelnego urządzone zostaną w Agra.

W iadomości z Afganistanu dochodzą do 28 
czerwca. P ierw sze działania w ypraw y emira 
Kabulu uwieńczone zostały powodzeniem. 
W ojska sułtana Akmed-Jana zostały pobite 
i wyparte zK haush llou d ’u pazez synów emi­
ra, którzy zdobyli trzynaście fortów. Sam  
emir ratuje się ucieczką ijo Heratu. Z Kabu­
lu piszą, że serdar Shicr-Ali-O han i Nuzzur- 
Mohamed-Chan atakowali i zdobyli Subz w ar.

fr'rnni'jn.
Paryż, 23 Sierpnia. Depesze z Sycylji wczo­

raj ogłoszone, nie zawierały nic ciekawego; 
w zamian za to krążyło w iele pogłosek; utrzy­
mywano, że w Sycylji batalion regularnego 
wojska nie chciał strzelać do ochotników, 
a nawet że się z niemi złączył, żo Garibaldi 
odpłynął do Kalabrji, ale żadna z tych pogło­
sek się nie potwierdziła.

K iedy takie krążą pogłoski o stanie rzeczy 
we W łoszech, tu na pewno utrzymywano, że 
jenerał Mac-Mahon, miał udać się z znacznym  
korpusem do W łoch  przeciwko Garibaldemu. 
Rząd turyński na naleganie Francji przedsię­
wziął wiadome energiczne środki; mają ono 
być skutkiem  ultimatum dyplom atycznego  
przesłanego przez gabinet francuzki do Tury­
nu. Zatem Francja nim sama weźmie się do 
przytłum ienia zamachu garibaldystowskiego, 
musi oczekiwać na to czy jenerał Cialdini po­
trafi zw yciężyć powstanie. Powiadają, że jeżeli 
jenerał Cialdini w krótkim czasie nie otrzyma 
przewagi, lub jeżeli wojska w łoskie okażą się 
niecliętnem i do walki, w takim  razie korpus 
wyprawy francuzkiej nie będzie czekał na Ga­
ribaldego w Rzymie, lecz zajmie najważniej­
sze punkta w neapolitańskim  i tam będzie 
z nim walczył.

Powiadają, że korpus, który ma z sobą po­
prowadzić marszałek Mac-Mahon wynosić 
będzie jeżeli nie 25, to przynajmniej 12,000 
ludzi. Eskadra ewolucyjna, dowodzona przez 
wice-admirała R igault de G enouilly, jalc wia­
domo, otrzymała rozkaz czekania w  wszelkiej 
gotowości w Tulonie, jak przypuszczają, dla 
przewiezienia wojsk tych do W’ loch. Dodają 
nawet, żo wojska przeznaczone do M eksyku, 
które już znajdowały się w  tym  celu w Tulo­
nie, otrzym ały rozkaz wstrzymania się w tym  
porcie, ażeby m ogły być wysłano da Włoch.

Pom iędzy dziś krążącemi pogłoskami, za­
sługuje na wspomnienie, wieść, za której wia- 
rogodnośó wprawdzie ręczyć nie można, ja­
koby wzburzenie w Neapolu przybrało tak 
nieprzyjaźny względem Francji charakter, że 
musiano zabezpieczyć działami mieszkanie 
francuzkiego konsula. Powiadano, że Cesarz 
w zbozic pod Chalons wydał do wojska roz- 
kao dzienny zapowiadający jego zamiar w y­
stąpienia energicznie przeciwko Garibaldemu, 
inni zaś utrzymują, że Cesarz opuszczając ton 
obóz przemówi do żołnierzy w tym  duchu; 
lecz obu tym  pogłoskom nie przypisują zby­
tecznej wiary.

Patrie donosi, że w d. 3-m b. m. kilka ko­
lumn francuzkicli wyruszyło z Orizaba dla u- 
łatwienia wejścia transportów z żywnością, 
której brak dał się już uczuwać. D la  tego je ­
nerał Lorencez udał, iż zamierza atakować 
małe miastćczka poblizkie i zajął drogę do 
Peroti a tym czasem  odróciwszy uwagę nie­
przyjaciela zdołał wprowadzić do Orizaby zna­
czne zapasy żywności. W edług korespondencij 
nadesłanych z M eksyku do Hiszpan j i, francu-
zi wcalo nie są niepokojeni w Orizaba, którą 
m ieli czas ufortyfikować. M eksykanie po po­
rażce pod Cerro del Borego zupełnie mają być 
zdemoralizowani, a według dzienników i li­
stów m eksykańskich pomiędzy naczelnikami 
arrnji wschodniej panuje rozdwojenie.

P . Ganteaume, który przewiózł traktat a- 
namski, miał już posłuchanie u ministra ma­
rynarki a jutro jedzie do obozu pod Clmlons.

Stanowczo zapewniają, że proces przeciwko 
dziennikowi La France został powstrzymany. 
Powiadają, iż po odebraniu wezwania staw ie­
nia się do sądu przez redakcję tego dziennika, 
p. de La Guerronniere, udał się osobiście do 
ministra sprawiedliwości i przyjął na swą od­
powiedzialność zakwestjonoyyane artykuły, a 
tym  sposobem do prowadzenia procesu prze­
ciwko niemu, jako senatorowi, należałoby 
wprzód uzyskać upoważnienie senatu. Zape­
wniają, że p. L a Guerronniere jeździł do Cha­
lons aby uzyskać pozwolenie na ogłoszenie za­
powiedzianego artykułu pod tytułem: o swo­
bodzie wyborów, które to zapowiedzenio w yw o­
łało już uprzedni zakaz. P.de la Guerronniere 
jednakże m usiał odroczyć ogłoszenie tego ar­
tykułu, który wszakże nie m ógłby mieć tak 
szkodliwych skutków  dla interesów Cesar­
stwa, jak jego program polityki zagranicz­
nej.

Prusy
Berlin, 24 Sierpnia. Etat wydziału wojny na 

r, 1862 roztrząsany będzie na walnem  posie­
dzeniu izby deputowanych zanim komisja u- 
kończy rozprawy nad etatom na rok 1863. 
Sprawozdanie co do etatu za r. 1862 zostało 
już opracowane i odczytane zostanie jutro lub 
pojutrze w komisji, tak iż rozprawy nad tern 
sprawozdaniem rozpoczną się w izbie 2-go 
lub 3-go W rześnia. Rozprawy ogólno potrwa­
ją z kilka dni, prawdopodobnem jest bowiem, 
że niektóre znaue rezolucje, które nic prze­
szły w komisji, zostaną w izbic znowu wnie­
sione. Tym czasem  komisja ukończy rozpra­
wy nad etatem na r. 1803. Rząd wie zgóry, 
że" nie zyska przyzwolenia większości izby na

reorganizację arrnji. Wiadomo, że rząd nie 
wyjawia swych planów co do przyszłego za­
chowania się swego w tej kwestji, a wszelkie 
w tym  względzie pogłoski, u ważać należy za 
bezzasadne. D o liczby takich pogłosek nale­
ży następująca: jeżeli izba panów odrzuci bu­
dżet wydziału wojny, w takim razie takowy 
zwrócony zostanie z małemi zmianami izbie 
deputowanych; ponieważ atoli, na mocy art. 
64 ustawy, odrzucony projekt ’ do prawa nie 
może być w ciągu tejże samej sesji parlamen­
tarnej, powtórnie wniesiony, przeto obie izby 
zostaną zamknięte, a niezwłocznie potem na 
nową sesję zwołano.

W ażnym  dla roztrząsanej obecnie w izbach 
pruskich kwestji budżetu wydziału wojny ma- 
terjałem jest traktat krytyczny o porównaw­
czej statystyce finansowej wielkich i średnich 
państw Europy, zamieszczony przez Dra E n ­
gel w ostatnim zeszycie „Czasopisma ( Zeit- 
sc/iriffi) królewskiego biura statystycznego.” 
Autor wykazuje tu trudność napotykaną dla 
należytego porównania budżetów rozmaitych 
państw. W  obszernej tej pracy uwzględnione 
zostało dzieło znanego statysty austriackiego 
Czórniega o budżecie austrjackim na r. 1862, 
w porównaniu z budżetami innych państw  
europejskich.

W i o c h y .
Turyn, 21 Sierpnia. Udało się, jak wiadomo, 

Garibaldemu wejść do Katanji, gdzie w im ie­
niu W łoch i W iktora-Emanuela ogłosił rząd 
tymczasowy, na czele którego stanął deputo­
wany Nicotera. Podług innej znowu wersji p. 
Nicotera mianowany tylko został prefektem  
miasta. Jest już teraz pewną prawie rzeczą, 
że jenerał Ougia, nadużywając cokolwiek po­
wierzonej mu nieograniczonej władzy, zm ie­
nił kilkakrotnie instrukcje i rozkazy, które 
otrzymał od gabinetu. Gdyby się był tako­
w ych ściśle trzymał, powinien był energi­
czniej postąpić sobie wtedy, kiedy Garibaldi 
nie chciał usłuchać proklamacji królewskiej, 
przedstawionej mu przez ks. La Yerdnra i de­
putowanego L a Loggia, powinien był szcze­
gólniej rozpocząć stanowcze działanie po nie­
dorzecznej przemowie Garibaldego, miancj 
w ltocca-Palom ba i po zajęciu Kaltanizetty; 
te bowiem dwa ostatnie wypadki były wido­
cznym objawem buntu. A le jenerał Ougia, 
znajdując się na miejscu, lepiej może aniżeli 
gabinet poznał prawdziwy stan rzeczy, i dla 
tego zapewne inną powodował się myślą. 
Chciał on surowe rozporządzenia gabinetu od­
łożyć na później i wolał raczej użyć środków 
pojednawczych, tak dalece, że gdy nadesłano 
mu z Turynu rozkaz otoczenia ze wszystkich  
stron Garibaldego i zmuszenia go do rozpu­
szczenia ochotników w przeciągu 24 godzin, 
wcale polecenia tego nic wykonał. W  chwili 
bowiem prawie odebrania powyższego rozka­
zu, jenerał Ougia otrzymał jednocześnie list 
od Garibaldego, w którym tenże objawia mu 
zamiar poddania się, z warunkiem jednak, aby 
nie prześladowano jego ochotników, aby do-

w podróży, za- 
nie mając jc-  

prezes

lozwolono zbiegłym  żołnierzom powrócić 
armji, i wreszcie, aby jego samego odwieziono 
na okręcie w łoskim  do Am eryki. Dowódca  
eskadry o b s e rw a c y jn e j, admirał Albini odc- 
b r a ł r ó w n ie ż  te g o  samego dnia t. j. 15-go b. 111. 
l i s t  od Garibaldego, w którym b. d y k ta t o r  z a ­
pytuje go jakiem u losowi podlegnie on i jego  
ochotnicy, kiedy zostaną wzięci przemocą, 
a jak sobie rząd postąpi, jeżeli podda mu się 
dobrowolnie.

Jenerał Ougia pośpieszył natychmiast za­
wiadomić gabinet o tych listach GTiribaldgo, 
przedstawiając je, jako pewną wskazówkę 
dobrego usposobienia Garibaldego i chęci je ­
go poddania się Królowi; dodał nadto, żo ze 
względu na te okoliczności nie wykonał osta­
tniego polecenia gabinetu, i obecnie prosi go 
tylko o nadesłanie mu instrukcji, j a k ą  ma dać 
odpowiedź Garibaldemu. Nareszcie zapewnia 
jen. (Jugia, że za kilka dni wszystko zakończy 
się pom yślnie z widokami Króla i z zadowo­
leniem  opinji publicznej w Sycylji.

Gabinet, pokładając zupełne zaufanie w 
zdolnościach i Stałym charakterze jen. Ougia, 
pozostawił mu w szelką wolność działania. 
Tym  sposobem rozkaz nie sostał spełniony, 
a Garibaldi, który jak się pokazało użył tylko  
wybiegu wojennego, uszedł baczności strze­
gącego go wojska, przerżnął się przez korpus 
jenerała Mella i nie tracąc czasu bez żadnego 
oporu wszedł do Katanji, zajął natychm iast 
magazyny wojskowe i kazał przerwać druty 
telegraficzne, aby władze w yspy nie m ogły  
mieć o nim Spiesznych wiadomości. Mówią, 
że jeżeli Garibaldi wyląduje do prowincji nca- 
politańskich, co na nieszczęście zdaje się dość 
prawdopodobnem, pierwszym  krokiem  rządu 
będzie ogłoszenie tych prowincij w stanie oblę­
żenia. Jenerałowi La Marmora powierzoną 
zostanie zapewne władza dyktatorska we 
wszystkich prowincjach lądu stałego dawne­
go K rólestwa Ncapolitańskiego.

D ziś zwołano obiedwie izby, dla przeczyta­
nia im dekretu odraczającego posiedzenia, 
które mają rozpocząć się znowu 15-go Paź­

dziernika, jeżeli wojna domowa nie s im ie  t 
mu na przeszkodzie.

Baron Ricasoli .jest obecnie 
mierzą on udać się do Anglji, 
dtnik żadnej politycznej misji. Dawny  
ministrów nie mięsza się bynajmniej do spraw  
swego kraju, nienawidzi on intryg, do niczego 
nie dąży; przewiduje może bowiem, że rola 
jego nic jest jeszcze skończona we W łoszech. 
Przyszła. Królowa portugalska, księżniczka 
Marja Pja, zwiedziła w tych dniach roboty 
około tunelu, prowadzonego przez górę M. 
t enis. Na całej drodze w Suzie, w Bardonnć- 
cho, odbierała córka królewska oznaki praw- 
dziwej sympatji, i przywiązania ze strony 

j zgromadzonego wszędzie ludu.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryż, 26 Sierpnia. W edług  nadeszłych  

wiadomości z Neapolu, wojskom polecono 
nieruszać się z koszar. W edług dziennika La 
France, w wielu miastach Kalabrji m iały miej­
sce garybaldysto wskie pronuncAamentos. W  za­
toce Gioja .wylądowało wielu Garybaldczv- 
ków. •

Londyn, 26 Sierpniu. Dzisiejsza Morning 
Post wyraża powątpiewanie, czy jenerałowie 
włoscy, w wypadku starcia z Garibaldim,mo­
gliby się spuścić na wojsko. W  takim razie 
nietylko zachwiałoby się m inisterstwo p. Ra- 
tazzego, lecz nawet żaden inny gabinet opie- 
rający się na zamiarze utrzymania przymierza 
W ioch z Francją nie byłby możliwym.

Drezno, 20 Sierpnia. W edług depeszy tele­
graficznej z W iednia, zamieszczonej w Drezd- 
■ner Journal, pp. Bluntschli, Sehwarze i Berger, 
zostali wybrani na prezesów oddziałów kon­
gresu prawników. Decyzjami uchwalonemi 
w oddziałach tego kongresu odrzucono wnio­
ski dotyczące występowania prokuratorji 
w procesach cyw ilnych i wspólności majątku 
w  małżeństwach. Przemawiano za skróceniom  
procedury śledztwa wstępnego.

Neapol, 25 Sierpnia. Mówią, że Garibaldi 
wylądow ał zeszłej nocy w M elito, blisko przy­
lądku Spartivento w Kalabrji.

Marsy/ja, 25 Sierpnia. Rząd włoski najął 
sześć parostatków w Marsylji, celem przepra­
wienia wojska. Z tych sześciu statków, dwa 
wczoraj udały się do Genui. Inno mają dżin 
wyruszyć w drogę.

Bagażu, 24 Sierpnia. Między Czarnogórca­
mi i Turkami mają miejsce codzienne utarcz­
ki. Książe nie został raniony. Rodowicz strze­
lił do niego i uciekł do Albina. Inny spisko­
w y został zamordowanym. Trzeci, nazwiskiem  
Bracchiani, uszedł do Cattaro.

Berlin, 26 Sierpnia. Izba deputowanych  
przekazała na dzisiejszem posiedzeniu petycje 
dotyczące dozwolenia praw Stowarzyszenia 
gminom wolnym do decyzji rządu; m ianowi­
cie petycja wolnej gm iny magdeburgskroj 
nadesłana, z powodu znanego rozkazu Schacka 
o stowarzyszeniach, została z powodu proje­
ktu do prawa dotyczącego tej kwestji, po ży­
wych rozprawach, rządowi przekazana.

1 uryib, 2 6  Sierpnia. G a r ib a ld i  p r z e b y w a  j e ­
szcze w Molito. W ładze rządowe zajęły wczo­
raj Katanję i wzięły tamże 800 ochotników  
garibaldystowskich do niewoli. Pan Persano 
przybywszy do Katanji aresztował dowódców  
dwóch fregat, znajdujących się w porcie, z po­
wodu ich podejrzanego postępowania przy 
wydaleniu się Garibaldego. Jen. Cialdini po­
rozumiawszy się z jen. Lamarmora wyjechał 
do Sycylji.

Ha guza, 24 Sierpnia. Pogłoska jakoby ksią­
żę został ranionym, jest bezzasadna; koń ty l­
ko został pod nim zabitym. Sprawca zamachu 
uciekł. Zdania w Czarnogórze są podzielone; 
Książę- pragnie pokoju, a Mirko obstaje za 
wojną.

1 aryn, 2.» Sierpnia. Gazetta ufficiale donosi, 
żc według ostutmcli wintlomości, powći^ii
du i spokojność została w Palerm o i w in n ych  
miastach w Sycylji, prócz Katanji, w zupeł­
ności utrzymana. Najnowsze depesze zaprze­
czają niepokojącym pogłoskom, zmyślonym  
przez niektóre dzienniki. Ońegdaj Menotti 
wyruszył w kierunku do M essyny, spotkał 
się z wojskiem królewskiem  i wrócił do K a­
tanji. Garibaldi, w celu zastraszenia ludności 
Katańskiej, kazał ogłosić fałszywą wiadomość, 
że prefekt w Palerm o działa wspólnie z lu ­
dem, i że zwycięztwo przechyliło się na stro­
nę ludu. Wczoraj krążyła w Acircale pogło­
ska, że Garibaldi zajął przemocą w porcie K a­
tanji dwa parostatki; wiadomość ta jednakże 
nie potwierdziła się.

Turyn, 26 Sierpn ia . Gazetta ufficiale zamie­
szcza dekret ogłaszający Neapol, i neapolitań- 
s k ie  prowincje w stanie oblężenia. Lamar­
mora mianowany nadzwyczajnym kom isa­
rzem z meograniczonein pełnomocnictwem. 
Neapol jest spokojny. W  M elito z Garibaldim  
wylądowało 1,000 ochotników.

m y  podejmować mozolną pracę do zgryzienia 
łupiny, kiedy możemy pożywać smaczne ją ­
dro, dzięki tylu przekładom dzieł starożytnych  
na nowożytno języki.' Dla tego, kto tak mó­
wi, jedynem  lekarstwem, co go może uleczyć 
z przesądu, jest głębsza rozwaga nad staroży- 
tnemi językami. W łaśnie,ucząc się ich,wdzie­
ramy się w tajemnice starożytnego świata,

now, słowem  wchodzimy iv g łą b ’ organizmu 
Starożytności; a to dla tego, że by 11 m , 
ma i treść były  połączone u nich węzłem m 
rozerwanej jeszcze przez refleksią rozumową 
h a r m o n i i , przystawały do siebie, jak ciało do d u­
szy. W sz y stk ie  niemal starożytne lu d y  rościły  
p r e t e n s y ą  do tego,żeby uchodzić za A utochtho­
nes, to jest nie p rzyb yłych  znikąd, za w y­
rosłych niejako z tej ziemi, którą zamie­
szkiwały. Óóż to ma znaczyć? Oto, że w nich 
tkw iło  przekonanie, że są wykładnikam i tel- 
l u r  ycznych, atmosferycznych i klimatycznych  
.lanych, jakie przedstawiała ich ojczyzna, jo- 
Inetn słow em , że są dziećmi ziemi i uiebu 
swej ojczyzny, a nie ludźmi w ogóle, którzy  

J ii/ten isa  rzuceni na pewnej szerokości 
?rZyPaS  o \ Ł m ż e  u takich ludzi był *  
geograficznej.  ̂ ^  jakimś telegrafem, słu -

[ dnostki człowieczeństwa w duszę drugiej, nic 
tvlko środkiem tłumaczenia sw ych wrażeń i 
m yśli, ale czemś integralniejszem, i da się po­
równać z atomami, oddzielającemi się od kw ia­
tu, i tworząoemi zapach jego, będący cząstką 
jego jestestw a, świadczącą ó wewnętrznym  
jego ustroju i naturze soków, warunek życia 
kwiatowego stanowiących. 1 w nowym  św ię­
cie wprawdzie mowa jest także zwierciadłem  
charakteru, ale podziela cechę dziejowej epo­
ki, formę za symbol raczej m yśli, aniżeli za 
jej c ia ło  uważającej: ztąd tyle konweneyonal- 
nycli wyrażeń, owych hieroglifów języko­
wych, które tylko p rz e z  nawyknienie przy­
wiązujemy do pewnych pojęć, które nie da­
dzą się uważać, tak jak wszystkie niemal w y­
rażenia starożytnych, za ciało żyjącego w nich 
pojęcia, i których częstokroć lingw ista na wet, 
co je z piersi matki w yssał, wyjaśnić me po­
trafi. Im dalej lud jaki posunął się na go­
ścińcu dziejowym nowej epoki, tern więcej 
zw ykle ma takich skamieniałości, takich luc 
roglifów. Już z tego widzimy, że w nowych  
językach wieje duch, który się spieszy żyć 
robić coraz dalsze podboje w dziedzinie w ie­
dzy, który nic rozkoszuje się w  swej formie 
językowej, ale używa ją  raczej za gońca ty l­
ko sw ych skinień, duch polarnie sprzeczny z 
d u ch o m  starożytności, która, jak bóstwa gro-

ż ą c y m  d^przesyłania pojęć’z duszy jednej j e -1 ckie, nosiła na'czole znamię błogiego pokoju i

zadowolenia ze swej szaty, słowa, jakoby z 
królew skiego przybytku. Dodajmy do tego 
owe fale coraz now ych wpływów,coraz nowych 
pojęć, wynaradawiających nas nieznacznie, 
ową magnetyczną komunikacyą w wymianie 
wyobrażeń,' dążącą jakoby do zamalgamo- 
wauia w szelkich stanowisk dziejowych; a bę­
dziemy m ieli obraz nowych języków, zupeł­
nie przeciwny obrazowi języków  starożyt­
nych. Teraz łatwo odpowiedzieć na to py­
tanie, czy mogą być nowe języki naczyniem  
ducha starożytnego, czy podobna w przekła­
dzie domacać się tętna starożytnego świata.

Jedna tylko droga prowadzi niezawodnie 
do poznania starożytności klasycznej, a nią 
j e s t  poznanie języków Grccyi i Rzymu. A  od 
czegóż, powiecie, historya, jeżeli nie prowadzi 
do tego «ołu? Ilistorya,zapewne,ma swojem za­
daniem pokazać to momenta,przez które ludz­
kość przychodzi do urzeczywistnienia leżące­
go W niej pojęcia, a więc powinna i może nas 
obznajmiać z naturą żyw iołów  orgauizmu ludz­
kości W różnych dobach rozmaicie spełniają­
cego s w e  posłannictwo; ale za jej pomocą, jak­
kolw iek ona sama znaczną część tego, co ma 
pozytywnego w sobie, winna studyom  nad 
dziełami starożytucmi, poznajemy tylko  
wieści, z drugiej niejako ręki to, co języki w 
każdem niemal słow ie odkrywają oku znaw­
cy. Zaprawdę, ośmielam się powiedzieć, że je

dna księga Homera- lub W irgiliusza, często­
kroć nawet jeden peryód Cycerona, powiem  
więcej, niekiedy jedno wyrażenie poety tyle  
niemal rzuca mi światła na stanow isko dzie­
jowe Greoyi lub Rzymu w danej epoce, ile ob­
szerne wy wody historyczne. Jedynym  więc 1

ajpewuiejszym sposobem zoryentowania się 
w labiryncie dziejów, przez wyrozumienie Sta 
rożytności, jest nauka języków  staroży tnyc .

Ta jedyna droga jednakże, powiem otwar­
cie, nie jest wygodnym  gościńcem: jest ona 
ciernista i trudna. D la  czego,' Oto, właśnie 
dla tego, że starożytno języki są odbiciem lu­
dzi nie jednostronnych, jakim i my, nowożytni, 
jesteśm y, ale wszechstronnych w swej sferze, 
ludzi calem jestestw em  swojem—-fizycznie ex- 
plicite, duchowo implicite — żyjących, tym ­
czasem kiedy my, nowocześni, uganiając 
się za zdobyciem prawdy na jej specyalnych  
torach, duchowo zw ykle jednostronnie żyje­
my, a zewnętrznością pogardzając, albo ją  as­
cetycznie naginamy do celów duchowych, al­
bo też stajemy się jej niewolnikami, w prze­
wrotnym mniemaniu, że splugawieuie tej łu­

p iny nie może przesądzać królewskiej dostoj­
ności naszego ducha. Z takiej różnicy zasa­
dniczych poglądów wynika, że języki nowo­
żytne łatwiej nam przychodzą; bo w icli nau­
ce nic w szystkie siły  um ysłu naraz ezynuemi 
być muszą, jalc przy studyach nad językam i 
śtarożytnemi, co warunkuje się wyłuszezoną  
dopiero różnicą materyału naukowego; bo w 
nauce now ożytnych języków  najczynniejszą 
jest pamięć. Łatwiej nam przejąć ich zew nę­
trzną formę; bo mnemonika obszerniejsze ma 
tu pole do działania, jak przy językach Ła­
cińskim i Greckim, w których razem z po­
włoką i treść wewnętrzną, razom z syntakty- 
czną formułą i ducha całym niejako swym  or­
ganizmem um ysłow ym  dźwignąć musimy, tak 
jak łatwiej nam podnieść gipsow y odlew, 
aniżeli posąg z marmuru wykuty.

(D u k ty  ciąg nastąpi).
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—  D zień w czorajszy byl praw ie pogodny, 
z ran a  całe niebo zachm urzone, ty lko  od s tro ­
n y  północnej pogodne, do g'. 7-ej r. chm ury  
już zupełnie ustąp iły , w południe i k ilk a  go­
dzin po południu  niebo na pól pogodne. P rzed  
południem  panow ał w ia tr północno-w schodni 
słaby, po południu  pó łnocno-zachodni sła ­
by. ' Ś redn ia  tem p era tu ra  dn ia  je s t  12*/,„ 
stop. H- o %  stop. niższa od norm alnej; naj­
w iększe ciepło po popołudniu  17 */,, najm niej­
sze w nocy 8 % stop. 11. B arom etr opadał, 
średn ia  jego w ysokość je s t  748,73 m ilim etrów . 
E lektryczność 17 stopni. N a słońcu grom ada 
p lam  i dw ie plam y.

— Teofil Tuchaw icz, la t 4 0  liczący, cze la ­
dn ik  m alarsk i d. 18 L ipca  r. b., m alując ry n ­
ny  posesji N er. |582d. w W arszaw ie, SP;U“  
przypadkow o z drugiego p ię tra  na  bruk  i a 
niebezpiecznie p o tłu k ł się, żo przy'vieziouj 
do szpitala D zieciątka Jezus, w krótce życie 
zakończył.

—  D n ia  20 L ipca r. b., w mieście W arsza­
wie, A leksander W eb er la t 14 liczący, te rm i­
n a to r szewski, kąp iąc się w W iśle w m iejscu 
n ie w ytkniętem , u to n ą ł/ a chociaż w krótce 
został z wody w ydobyty, jednak  do życia nie 
m ógł być przyw róconym .

— Podróż księcia Alfreda do Moskwy. J H W .
K siążę A lfred książę Jo rk sk i, d rug i syn  K ró ­
lowej A ngielskiej W iktorji, p rzyby ł ■dnia 15 
S ierpn ia  nadzw yczajnym  pociągiem  drogi że­
laznej z P e te rsb u rg a  do M oskw y, a zwiedzi­
wszy niek tóre  osobliwości tego m iasta, w yje­
chał o 9-ej wieczór tegoż dnia  z pow rotem  do 
P e te r s b u rg a .- J K . W ysokość s tan ą ł w p a ła ­
cu K rem lińskim , a poniew aż podróżuje inco­
gnito, przeto przyjęcia urzędowego nie było.

— D nia  11-go z. m. w7 m iasteczku  B iałej- 
cerkw i w ybuchnął w  sk u tek  nieostrożności 
pożar, k tó ry  pochłonął 19 zajezdnych domów 
żydow skich i więcej niż 100 innych  budowli. 
S łom iane dachy p raw ie na  w szystkich tych 
budow ach u ła tw ia ły  szerzenie się ognia.

—  Droga żelazna Wotgsho-Dońska. P rzed  
trzem a blisko m iesiącam i otw orzoną została 
n a  całej długości 73 w iorst, droga żelazna 
W ołgsko-D ońska, i obecnie praw ie co dzień 
Wysyłane byw ają z C arycyna dw a pociągi 
tow arow e. Pociągów  osobowych jeszcze nie­
ma, a podróżni przew ożeni byw ają pociągam i 
tow arow em i. •

— M iasteczko Nowe M łyny, w powiecie 
Sosnickim , je s t  jednym  z punk tów  najbardziej 
handlow ych i przem ysłow ych gubernji Czer- 
nihow skiej. Leży ono w okolicy nadzwyczaj 
zbożorodnej, niedaleko od D esny; otrzym ało 
sw ą nazw ę zapew ne stąd, żc rzeka Sejmu, roz­
dzielona sztucznie na k ilk a  odnóg, tw orzy tu  
liczne groble, na k tó rych  zbudow anych je s t 
m łynów  przeszło na pięćdziesiąt kam ieni. Tu 
także znajduje się fabryka świec, m ydła i su ­
kna. G łów ne je d n a k  znaczenie te g o  m iaste­
czka dla k raju , pochodzi stąd, że około 30 
kupców  tam ecznych zajm uje się kupnem  
i sprzedażą żyta. P raw da, żo żaden z nich nie 
uchodzi za kap ita lis tę  i nie prow adzi h a n ­
dlu na zbyt w ielką skalę, ale u każdego mo­
żna znaleźć w składach  tysiące pudów zboża 
i takow e zawsze sprzedać lub kupić. Zboże 
spław ianem  byw a stam tąd  częścią na  dół 
D esną, częścią idzie do wyższych pow iatów  
gubernji C zernihow skiej i dalej.— W  Nowych 
M łynach  byw a dorocznie 4 w alne ja rm ark i, 
nader ożywiające okolicę, ale obrót handlow y 
n a  n ich  ńie jest w iadom y.— Ceny na ostatn im  
ja rm ark u  m  św. P io tr  były  następne: psze­
nicy  pud 20 kop,; m ąki pszennej 2o k ; hrecz- 
k i 15 k.; m ąki hreczanej 20 kop.; sadła pud  3

50 k.; piw a w iadro od 50 do 80 kop., wód- 
2 rs.; owies czetw ert po rs. 1 kop. 75 do

r s .
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W  obec panującej u nas obecnie chęci 
bliższego poznania w szystkiego co dotyczy po­
bratym czych  nam  krajów , na  szczególniejszą 
zasługuje uw agę w ydano obecnie w W iedniu 
i O łom uńcu, przez prof. K . K orzystkę, dzieło 
w języku  niem ieckim  pod tytułem : „M argrab- 
stw o M oraw skie i K sięztw o Szlązkie” (Die 
Ma>'kgrafschaft Mdhren and das llerzogłhum Schle- 
sien. Wien and Olmutz. E. IKUiel. 1862;. Dzieło 
to uzupełnia należycie w ydana tam że w r. z.

K arta  ogólna m argrabstw a M oraw skiego i 
księztw a Szlązkiego, ułożona i nakreślona 
przez A. Som m cra, a zredagow ana przez A. 
K o rzy stk ę” (Generalkurtę der Markgrafsckaft 
Mdhren and des llerzogthums Sch!esica entwor- 
fen and gezeichnet von A. Sommer and rcdigtrt 
von K. Korzistka. Wien und Olmutz. Ib  A ).

K . K orzystka, znany  z licznych prac n au ­
kow ych w języ k u  niem ieckim , zam ierzał w y­
dać cały szereg dokładnie pod względem n a u ­
kow ym , lecz zarazem  popularnie napisanych 
m onografij o pojedynczych kra jach  m onarchji 
austrjack iej, przyczem  mieli m u pom agać naj­
znakom itsi, o ile m ożna, tychże krajów  ucze­
ni. N ieprzew idziane atoli okoliczności, ^ m ię ­
dzy innem i w ypadki uie tak  daw no ubiegłej 
przeszłości, niedozwoliły dotąd  lvorzystce 
p r z y w i e ś ć  pro jek t pow yższy do sku tku . J e ­
d n ą  atoli z p rac podobnych K orzystka  ogło­
sił obecnie drukiem , pod tytułem  tu na czele 
przytoczonym . J e s t  to obszerna i gruntow nie 
napisana książka, obejm ująca m nóstw o cie­
kaw ych o M oraw ic i Szlazku austrjackim  wia­
domości. K orzystce pom agało w tej pracy 
k ilk u  znakom itych uczonych.

K s i ą ż k a  t a  r o z p a d a  s i ę  n a  d w i e  części: 1. 
D o t y c z ą c ą  s t o s u n k ó w  p r z y r o d n ic z y c h ,  i  II -  
O b e j m u j ą c ą  s z c z e g ó ł y  h i s t o r y c z n e  i  s t a t y s t y ­

czne. , .
W  pierwszej części sam  profes. K orzyst­

k a  opracow ał szczegó y c o  do położenia i kart, 
co do orografji, hydrografii i geologji; prof. 
Je lin e k  napisał część klim atologiczną, p rof. 
U rb an  opisał pod względem rozm ieszczenia 
jeograficznego florę, a prof. K olcnati, faunę
M oraw y i S z l ą z k a  .austrjackiego.

Prof. K orzystka, celujący zwłaszcza w7 sztu­
ce kartograficznej, trak tu je  stosunkow o w ca­
łości (z pow ołaniem  s i ę  co 5o głów nych za­
rysów  do bardzo ważnej p racy  D ra  [E lverta , 
zamieszczonej w tom ie 5 -ni prac h is  oryczuo- 
sta tystycznej sekcji w iedeńskiego o w arz j-  
s tw a naukow ego) h istorję [pomiaio  ̂ i ta r  o- 
grafji M oraw y i S zlązka austrjackicg . A u­
to r podnosi daw ne w tym  względzie prace, 
lekarza cesarskiego P a w ła  F abriciusa ( io i  ), 
b iskupa braci m oraw skich  Am osa K om eń­
skiego (Cowmeniits, 1624), oficera inżcm erji J . 
C hr. M ullera  (1716), orazszlązaków  H eilw iu-

ga i W ielauda (1720—1740), poczem przecho­
dzi do zasług położonych na  tern polu przez 
c. k. sztab jenera łuy  i c. k. urząd k a tas tra ln y , 
k tó ry ch  rezultatom  jes-t ogólna obu krajów  
k a r ta  na czterech, i szczegółowa na 19-u a r­
kuszach.

W ydana jednocześnie z k siążk ą  K orzystk i 
i jego" nakładem  k a rta  M oraw y i S zlązka a u ­
strjackiego, ułożoną została podług  dobrze ob­
m yślanego planu, obecnym  w ym aganiom  n au ­
ki odpowiedniego. K arcie  tej b rak  oznacze­
nia stosunkow ych, rozm aitych miejscowości, 
różnic co do liczby m ieszkańców , a wiadomo, 
ja k  podobno znaki kartograficzne ułatw iają 
zrozum ienie w arunków  danego kraju  pod 
względem stopnia  jego zaludnienia. Również 
sam o odbicie k a rty  je s t tak  wadliwe, iż do­
k ładnie i z w ielką trosk liw ością  przez au tora  
oznaczone granice okręgów  i cyrkułów , dro­
gi kom unikacji, wody, nazw y miejscowości, 
gó ry— znikają  tu  zupełnie, tak , iż trudno  po­
wziąć z tej k a r ty  wyobrażenie o kształcie i cha­
rak terze  sam ych gruntów .

W ielce dokładnie i z g łęboką znajomością 
przedm iotu nap isany  je s t rozdział, trak tu jący  
o orografji i hypsom etrji. M mniej szczegóło­
wo, lecz z n iem uiejszą troskliw ością K orzyst­
ka opracow ał rozdział dotyczący hydrogrnfp 
obu krajów , przyczem  nie pom inął i naszej 
W isły, n aS z lązk u  początek biorącej, opisując 
je j przebieg aż do K rakow a.

Rozdział pośw ięcony stosunkom  geologicz­
nym , K orzystka  opracow ał obszernie i. z w id ­
ną dokładnością, opierając się głów nie na o- 
głoszonycli drukiem  pracach: A. H einricha, 
R eichcubaeha, G lockera, H ruszki, B raum ul- 
lcru, K olenati’ego, Schm idta, F o e tte r l’ego, Li- 
polda i w7, i., oraz na  rękopiśm iennych tra k ta ­
tach  n iek tó rych  z ty ch  geologów.

Pow yższe rozdziały zajm ują 180 stronic 
dzieła, podczas gdy klim atologja, oraz jeogra- 
fja  roślin  i zw ierząt, mieszczą się na 35 ty lko  
stronicach. Pom im o atoli zwięzłości, te o sta ­
tnio rozdziały obejm ują wiole w ażnych i cie­
kaw ych  szczegółów. A utorow io tych rozdzia­
łów7, a szczególniej prof. K olcnati, k tó ry  po­
łożył w ielkie zasługi na polu badan, ze s ta ­
now iska naukow ego, płodów  natu ra lnych  Mo­
raw y, sto ją na rów ni z Korzj^stką, wydawcą 
całego dzieła.

Co do drugiej części dzieła niniejszego, po­
święconej h istorji i sta tystyce  M oraw y i Szląz­
ka austrjackiego, podamy7 o niej innym  razem 
wiadomość.

— Czasopism a pedagogicznego Pestoun Mo- 
rnesky, w ydaw anego w L itom yślu , drukiem  
A ut. A ugusty  a pod redakcją  A. K. W itaka , 
wyszedł num er V I, obejmujący: 1. Maj zpeo, 
poezja przez S ław om ira  P ustyńskiego; 2. L is t 
o tw arty  do kandydatów  do stanu  nauczyciel­
skiego, przez W ajdę; 3. Zasady należytego w y­
chow yw ania dzieci, przez A ntoniego Adama; 
4. N auki przyrodzone w szkołach narodowych, 
przez P . B.; 5. O nauce ry sunków  w ta k ic h - 
żc szkołach, przez Józefa Schaffem; 6. O nau­
ce loiki (mysloveda), przez P r. Musila; 7. O bra­
zy7 z dziejów czesko-slow iańskicli,przez zm ar­
łego niedawno J . W . N ikolaua (dalszy ciąg); 
8. W  ja k i sposób uczyć należy chłopców z o- 
statn iej k lasy  szkół narodow ych, zrozum ienia 
p lanów  i k a rt joograficznycli i t. d., poucz A. 
W olfa, prefek ta  szkoły7 głów nej w T renszta- 
cie; !). Z a s a d y  m ie rn ic tw a , przez J . P k .; 10. 
O brazy z ży7cia szkolnego (V I), przez X ; 11. 
M łody żebrak, p rz e z  JBm. S.; 12. G r y  d z ie c in ­
ne z okolic Rudnickich, przez L . Ń J.; 13. 
L ite ra tu ra ; 14. W yszczególnienie zasobów 
ta k  m oralnych  jak i m aterjalnyeh, k tóro  zło­
żyły się na czasopismo Pestoun Mora esicy 
w pierw szem  r. b. półroczu i t. d. — W  ogóle 
bogata i różnorodna treść tego  zeszytu, św iad­
czy o p racy  redak to ra  na polu pedagogi- 
cznem.

— K om isja wyznaczona do uorganizow ania 
siódmego kongresu  lingw istyk i i lite ra tu ry  
niderlandzkiej: w ydała teraz w B ru k se li pro- 
g ram aty  uroczystości, k tó ra  się m a odbyć 8-o, 
9-go i 10 W rześnia r. b. w B ruges (Jlrugge). 
P ro g ram  ten  jes't bogaty i pociągający, tak  
z powodu ważnych zadań, ja k  i z powodu li­
czby7 znakom itości literack ich  niderlandzkich 
i belgickich, k tó rych  udział w rozpraw ach 
kongresu  zapowiada. U roczystości jak ie  będą 
w ypraw iane na cześć kongresu, ściągną bez 
w ątp ien ia  do B ruges licznych gości. H onoro­
wy prezes kongresu , g u b ern a to r zachodniej 
F land rji, p. Vram bout, przedsięw ziął wszelkie 
możliwe środki, aby uprzyjem nić członkom  
kongresu, pobyt w tern staroży tuem  fłamandz- 
k ietn  mieście.

— Jed en  z osta tn ich  num erów  Monitora p o ­
daje następującą wiadomość s ta ty styczną  o 
hiszpańskiej m arynarce: M ary n ark a  h iszpań­
ska wojeuna, sk łada się obecnie z 6(1 parow ­
ców, z k tó rych  27 kołowych, a 36 śrubow ych, 
uzbrojonych razem  426 działam i a porusza­
nych silą 11,330 koni parow ych; z 9-u s ta t­
ków parow ych przewozowych, m ających obję­
tości razem  9,130 beczek a poruszanych silą  
1,680 koni parow ych. S ta tków  żaglow ych 
posiada ona 70, z k tó rych  10 przewozowych, 
uzbrojonych 531 działami; —ido tego należy do­
dać flotyllę m niejszych sta tków  uzbrojonych 
2 l3  działami. Pom iędzi7 sta tk am i żaglowem i 
znajdują się 2 okręty  o 86 działach, 2 fregaty 
o lO-u działach i 2 korw ety o 30-u działach. 
\V  m arynarce  parow ej liczy się 6 p ięknych  
fregat śrubow ych, z k tórych  najsilniejsza u- 
zbrojona je s t  50, a najsłabsza 37 działam i. 
S ta tek  Conception o 36 działach i sile 600 koni, 
je s t p ięknym  wzorem arch itek tu ry  m orskiej. 
Obecnie dla I liszp an ji budują się różno s ta t­
k i pancerne i w ielka liczba parow ców , po ­
między którem i ok rę t o 100 działach i wiele 
korw et.

— D ziennik  aw ejroński Napoleonien, dono­
si, że n a  w niosek tow arzystw a rolniczego w 
A w ejronie, m ają być robione p róby  w wiol- 
k ich  rozm iarach upraw y baw ełny na g run - 
taeh, na k tó ry ch  siano m arzannę. P rzesilenie 
am erykańsk ie , zm niejszyw szy ilość w yrab ia­
n ych  tkan in , dotknęło  także i p rzem ysł far- 
bicrczy. D la  tego cena m arzanny spadła o 25% .

daleko m niej, bo Boże drzew ko, k tórego liść­
mi żyw ią się te jedw abnik i, rośnie na w szyst­
kich gruntach, w  każdem  położeniu, a sam e 
jedw abnik i hodują się na o tw artem  pow ie­
trzu ja k  zw ykło gąsienice w ogrodach. Z p ra ­
wdziwą przyjem nością mogę teraz zaw iado­
mić publiczność, ciekaw ą może skutków  m ych 
usiłow ań, o zupełnem  powodzeniu tej próby.

Z jajeczek otrzym anych z P a ry ż a  w  d ru ­
giej połowie czerwca, bardzo m ała ty lko  licz­
ba nie w ylęgła się. Część owadów hodow ana 
była w pokoju, a część w ogrodzie; od ty g o ­
dnia już rozpoczęło się oprzędzanie. Mam już 
około czterdziestu kokonów , a liczę że będę 
mial w szystkiego 200 do 250 kokonów  z 500 
w ylęgłych jedw abników .

W arszaw ska spó łka  jedw abnicza, k tórej u- 
dzieliłem  do trzydziestu  gąsienicjodw abników , 
m ianow icie te k tó re  m ożna było widzieć na 
n ieustającej w ystaw ie rolniczej w gm achu

B euye, jak o b y  R o n sa rd  by ł tw órcą języka, • w ane są po ko lei do departam entów  gmin, 
ojcem francuzkiej poezji, grzeszy  przesadą, ich części, zakładów  publicznych, zgrom adzeń 
bo archaizm y i pedan tyzm  w w ielu  u tw orach  ! relig ijnych i t. d. Dzieło p. D ucrocq napisa- 
czynią go naw et n iezrozum iałym , a sam  w y- j  ue z w ie lką  jasnością  czyni dostępnem  praw o 
daw ca p. Nool przyznaje, iż całe jeg o  dzieła j  adm inistracyjne dla w szystk ich , 
m ogą być zajm ującem i ty lko  dla badaczy; dla ! Dzieło p. D esjardins dotyczy tegoż przed- 
tego w ybrał z w ielkim  sm akiem  i tak tem  to ! m iotu, albowiem  sprzedaż dóbr rządow ych  
ty lko , co może zająć dzisiejszych czy teln i- wchodzi do praw a adm inistracyjnego. A u to r

T ow arzystw a K redytow ego Ziem skiego, m a 
także, ja k  mi się zdaje, ze dw adzieścia ko k o ­
nów.

S ą  to żyw ioły nowej gałęzi przem ysłu w pro­
wadzającej się do Polsk i. Do dzien ikarstw a 
należy popieranie je j i upow szechnianie przez 
częste w zm ianki, obznajm iającc z n ią  publi­
czność, w skazujące w arunk i przy  jak ich  m o­
że rozwijać się z pow odzeniem , korzyści jak ie  
może oddać społeczeństw u, a szczególniej 
klasie biednej zmuszonej do używ ania odzie­
nia ż tkan in  baw ełnianych prędko  ulegają­
cych zniszczeniu. K lasz to ry  w w iekach ś re ­
dnich  oddały w ielkie usługi przez liczne do­
św iadczenia i rozszerzanie użytecznych no­
w ych wiadomości. W  Polsce, gdzie kościoły 
i zgrom adzenia duchow ne zachow ały ma 
ją tk i  nieruchom e i tak  przew ażny wpływ 
na lud, m ogłyby jeszcze zasłużyć się krajow i, 
biorąc pod sw ą opiekę losy tego owadu w y­
dającego jed w ab ’, a k tórego próby hodow ania 
na o tw artem  pow ietrzu, tak  pom yślnie m i się 
powiodły. A jlan tus, te u krzew, ta k  słuszn ie 
nazw any Bożeui drzew kiem , ponieważ wy- 
k a n n ia  tak  szacowne o wady, pow inien by stać 
się przedm iotem  upraw y na  w ielką skalę, u- 
p raw y powszechnej. Należałoby pójść za 
p rzykładem  jak i dał we Francji m argrabia 
So lve ,zakładając na  600 hektarach  plantacje 
i szkółk i Bożego drzew ka. G dyby w szystkie 
n ieuży tk i ja k ie  co k ro k  się napotykają, zosta­
ły  zasadzone tym  krzew om  i tym  sposobem  
gdyby zostały  zam ienione na grun ta  przyczy­
niające się do p rodukcji jedw abiu, n ie ty lko  o- 
tw orzyłoby się  now e źródło dochpdu, lecz 
jeszcze k lasa  biedniejsza, zyskałaby w łókn i­
sty  m aterjał kosztujący taniej niż baw ełna, a 
m ający daleko w yższą od niej wartość.

Osobom p ragnącym  zająć się hodow aniem  
jedw abników  Bożego drzew ka, można zalecić 
broszurkę w tym  przedm iocie sprzedającą się 
po 10 groszy na nieustającej w ystaw ie ro ln i­
czej w gm achu T ow arzystw a K redytow ego 
pod ty tułem : Jedwab’’ ludowy (Ajlantyna) przez 
w spólkę jodw abniczą.

W  każdym  jed ak  razie, nic od rzeczy będzie 
podać sposób upraw y tej rośliny  na pokarm  
d la  jedw abników  w C hinach. Chińczycy dw u­
k ro tn ie  orzą g ru n t przeznaczony na plantacje 
Bożego drzew ka. O rk a  ta  odbyw a się w 15 
dni jed n a  po drugiej, do głębokości 12 cen ty ­
m etrów , około 5 cali polskich; następn ie  g ru n t 
je s t  brouow ony i przeorany, lecz nie używ ają 
do niego m ierzw y Około 10 listopada za po­
mocą siew nika lub innego sposobu podobne­
go prow adzą się lin je  na  krzyż, dla sadzenia 
nasienia Bożego d rzew ka w punkcie  icłi zet­
knięcia. D la każdego krzaku należy zostawić 
m iejsca 5 stóp kw adratow ych. W  każdy do­
łek  rzuca się 3 lub 4 ziarna, k tó re  p rzyk ryw a 
się g a rs tk ą  ziemi, poczem pole w alcuje się 
kam iennym  wałem; kiedy następnego roku  
w kw ietn iu  dostrzega się m iejsca puste , to 
tam  dosadza się ziarno. YV jesien i w szystk ie 
pędy ścinają się tuż przy ziemi. Na następny  
rok  plantację stanow ią już  krzaki, k tó re  też 
ju ż  nie ścinają się YV trzecim  roku  już m o­
żna hodować jedw abnik i. N ależy czuwać nad  
tern aby plantacja zawsze zostaw ała w stanie 
zagajniku, w sk u tk u  czego sta je  się gęstszą i 
u łatw ione je s t zbieranie kokonów . P lan tac ja  
B ożych drzew ek trw a  około 50 lat. Sam o 
drzew o używ ano byw a na opał. Owoce Boże­
go drzewa, m ają  podobno bardzo szacowną 
własność lekarką . O dw ar z g ron  owoców B o­
żego drzew ka, w C hinach używ any  byw a w  su­
chotach gardłanych; odw ar ton je s t  cokowiek 
gorzki i tłustaw y.

E. llignet.

Przed niedawnym czasem, podałem  w Dzien­
niku Powszechnym w iadom ość o nadesłaniu  m i 
z Francji jajeczek jedwabników Bożego drzew 
ka, oraz o zam iarze hodow ania i aklim atyzo- 
w ania w P o lsce  tego pożytecznego owadu, 
k tó rego  hodow anie ty le  ty lko  wym aga tru ­
dów ile hodow anie drzew  owocowyrch, a naw et
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R onsard , ja k o  naczolnik św ietnej szkoły, 
pomimo błędów, godzien je s t  pamięci; w h i­
storji lite ra tu ry  zajm uje 011 niezaprzeczone 
miejsce. W  n im  koncentru ją  się usiłow ania 
odradzającej się w X V I w ieku poezji. S ław a 
jego u spółczesnyeli może b y ła  cokolw iek 
przesadzona, ponieważ m oda sk łan ia ła  do 
uw ielbiania naw et jego  błędów, tak , że ubó­
stw iany  m ógł się uw ażać za najw iększego 
genjusza F rancji. Lecz po jego śm ierci sk u t­
k iem  zw ykłej reakcji, k ry  ty ka za daleko się 
posunęła, a Boileau wyraził sąd  X V II  wie­
ku, oświadczając, że R onsard  chcąc na w szy­
stko  wydać przepisy, wszyrstko  w praw ił 
w zamięszanie. Zdanie to pow szechnie zo sta ­
ło przyjęto i dzieła poety  długo były  po­
gardzane, dopiero około 1830 r., k iedy szkoła 
rom antyczna odniosła stanow cze .zwycięztwo, 
znów zwrócono uw agę n a  znakom ity  ta len t 
R onsarda, do czego głów nie przyczynił się 
S ain te-B euve, k tó ry  dowodził, że zapał 
w spółczesnych b y ł uspraw iedliw iony  z po­
wodu, iż R onsard  głęboko zbadał wzory s ta ­
rożytne, um iał czuć ich piękność, iż w jego 
u tw orach widać praw dziw e natchnien ie  i do­
skonale usposobienie, nadzwyczaj w rażliw e, 
z łatw ością przechodzące od przedm iotów  po­
w abnych do pow ażniejszych, do najw znio­
ślejszych nam iętności. Z danie  p Sainte-

ków.
W ydanie  arcydzieł D esportesa , nie może 

być w ytłom aczone, chyba m anją przedruków , 
bo należy on do lichszych i ostatn ich  naśla­
dowców R onsarda, k tó rzy  nudzili czytelni­
ków ty lko  opisem  sztucznej swej miłości. 
K ochanką jego by ła  jed n a  z dam  honorow ych 
K atarzyny  dc M edicis, a z tak iego  źródła  uie 
m ożna się spodziewać w ysokiego n a tch n ie ­
nia. Z jednał on w praw dzie sobie sław ę na 
dw orze K aro la  I X  i H en ry k a  II I , ale sław a 
ta  trw a ła  ty lk o  chwilę. P oezja  zaczynała n a ­
tenczas upadać i przechodzić w afektację, a 
D esp o rtcs  był jed n y m  z pierw szych, k tó rzy  
w prow adzili j ą  na tę  drogę. N aw et p. Sain te- 
Beuv e, ten  znakom ity  i zapalony odgrzeby- 
wacz, z pośród licznych a często brudnych 
u tw orów  D esportesa, zaledwie znalazł k ilk a  
do przytoczenia. T ym  w iększą zasługę uale- 
ży przyznać p. G audin, k tó ry  um iał zrobić 
doskonały w ybór i chociaż przedm iot tych 
poezij ciągle je s t jednosta jny , jed n ak , uro- 
czość s ty lu  nadaje im  pew ien  pcTwab.

F . Malo. llisloire et voyages d'un enfant du 
people. Paris, Poulet-Malassis; 1 vol. in 12-mo.— 
Et. Catalan. Miroir des sages el de plus', Paris 
C. Duniol; 1 vol. in 12-mo.

Pierw szy  z tych  utw orów  je s t  autobiogra- 
fją. P. Malo, syn  biednego zegarm istrza wiej­
skiego, bez żadnych zasobów, ty lk o  m ając 
sta le  postanow ienia przyjścia w7 pom oc swej 
rodzinie i zapew nienia sobie uczciwego s ta ­
now iska w święcie, po w ielu przejściach za­
j ą ł  szanow ne miejsce pośród członków  liiiji 
obrończej. G łów nie do tego pom ogło m u za­
m iłow anie nauki i pracy. Chociaż początko­
wo oddany ręcznej pracy, korzystały  z każdej 
sposobności dla rozw inięcia swego um ysłu. 
N auczyw szy się w tak i sposób czytać i pisać, 
z pracow ni rzem ieślnika przeszedł w ch arak ­
terze dependenta  tło pracow ni adw okata. Tu 
okoliczności zaczęły m u sprzyjać; umieszczo­
ny przez zjednanego sobie p ro tek to ra  w za ­
rządzie osad, sw oją n iezm ordow aną gorliw o­
ścią zyskał sobie szacunek zwierzchników. 
L ecz ja k  ty lko  był panem  pew nej uzbieranej 
sum ki, nie pow stydził się pow róciw szy do 
F ran c ji, zasiąść na  ław kach  szkolnych dla 
uzupełn ien ia  sw ych wiadom ości, w celu p o ­
św ięcenia się zawodowi adw okata, w k tó rym  
odznaczył się i uczciwością i talentem . Bez- 
w ątp ien ia  p. M alo m iał z n a tu ry  w ielkie zdol­
ności, lecz gdyby nie m iał zam iłow ania pracy, 
w ytrw ałości i stałości woli, n igdyby nic prze­
łam ał p ierw szych  trudności; jego  w y k sz ta ł­
cenie, chociaż nic uzupełnione, dało w iększy 
popęd szlachetnym  przym iotom  serca, k tó rych  
nasiona rozw ijają się najlepiej na  łonie ro ­
dziny. Podobne życie, opowiedziane z w ielką 
prostotą, zaw iera zbaw ienną i silny  m ogącą 
m ieć w pływ  naukę.

Zwierciadło p. C atalan  je s t  zbiorem  w k tó ­
rym  i m ądrzy i szaleńcy m ogą znaleść wiele 
odpow iednich dla siebie przepisów , rozsą­
d n y c h  uwag, dow cipnych w ybryków . A utor 
roztrząsa  w szystko co ty lko  11111 podpada 
pod rękę , z w ie lką  niezależnością i w yraże­
niom  sw ym  nadaje nieraz dziw nie oryginalne 
zwroty. N ie przybierając  stanow iska nauczy­
ciela m ąd ro śc i, chciał tylko, ja k  w skazuje 
sam ty tu ł, odtw orzyć dziw actw a um ysłu  ludz­
kiego. P ió ro  jego w pisuje najróżnorodniejsze 
uw agi, często sprzeczne z sobą, z k tó ry ch  każ­
dy będzie m ógł w ybrać co m u się podoba. 
N ie ty le  idzie m u o oryginalność m yśli, co o 
sztukę nadania sflianym pojęciom  najw y b i­
tn iejszych kształtów . S ą  to poglądy człowie­
k a  oddającego się zupełnie sw ym  wrażeniom. 
Lecz pośród tego pozornego nieładu, panuje 
w ew nętrzna harm onja zasadzająca się 11a 
trw ałych  doskonałych podstaw ach, ta k  pod 
w zględem religji, j a k i  m oralności. Zwierciadło 
p. C atalan  może być czytane z zajęciem  i po­
żytkiem , zaw iera 0 1 1 0  n au k i dostępne dla 
w szystkich, przedstaw ione w  bardzo zręczny 
sposób.

Th. Ducrocq. Vo a rs  de dro it adm in istratif, con- 
tenant I’expose des p rin c ip 'S , le resume de la le­
g isla tion  adm in istra tive , dans son dernier etat,
Fanalyse on la reproduction des principaux I cr­
ies dans an ordrc methodique\ Paris, A. Durand:
1 vol. in S-vo. — A . D esjardins. De Falienation et 
de la prescription des biens de FEtat, des departa- 
mcnts, des communes et des etablissements publics, 
dans le droit ancien et moderne; Paris, A. Durand', 
1. vol. in 8 -vo.

D zieło p. D ucrocq przeznaczone je s t  dla 
p ragnących  poznać zasady nauki, i zaw iera 
syn te tyczne  streszczenie w ykładu  au to ra  na 
wydziale praw nym  w P o itie rs . J e s t  to przed' 
staw ienie  zasad i ich zastosow ania w edług ju -  
risp rudeneji przyjętej przez francuzką radę 
stanu . Z am iast teorij p o d a jao u  w yroki, wraz 
z kw estjam i p raw nem i, k tó re  je  w yw ołały. 
P . D ucrocq p rzy tacza  często te k s t praw , co w a­
żnym  je s t  zasobem  dla uczniów, k tó ry m  z po­
wodu b rak u  kodeksu  adm inistracyjnego, tru - 
duoby było je  odszukać. W y k ład  ten  dzieli 
się na  trzy  części. P ierw sza zajm uje się w ła­
dzami, radam i i trybunałam i adm inistracy j- 
nemi, ich  a trybucjam i i procedurą, k tó ra  ró ­
żniąc się od procedury  sądowej, nadzw yczaj 
je s t złożona, a w dziele p. D ucrocq s ta ran n ie  
je s t  przedstaw iona. D ru g a  część pośw ięcona 
je s t  zastosow aniu w adm in istrac ji p raw a pu ­
blicznego uznanego przez konsty tucję, w k tó ­
rej au to r w skazuje niezależność adm inistra- 
cji, je j oddzieluość od w ładzy sądowej, zasa­
dy organizacji co do wyznań, n ienaruszalność 
własności p ryw atnej z zastrzeżeniam i nakaza- 
nem i in teresem  dobra publicznego, w łasność 
literacką, artystyczną , przem ysłow ą i handlo­
wą, oraz paten tu  sw obody. W  trzeciej części 
zajm uje siiy m oralnem i osobam i p raw a adm i­
n istracyjnego. P ań stw o  je s t tu  przedstaw io­
ne z sześciu p u n k tó w  zapatryw ania się: jak o  
stróż w łasności publicznej, ja k o  w łaściciel 
dóbr rządow ych, jak o  w łaściciel dóbr korony, 
jak o  d łużn ik  pod w zględem  d ługu  ustalone­
go i bieżącego, jak o  w ierzyciel względem  na­
byw ców  i dzierżawców dóbr rządow ych i ja ­
ko w ierzyciel podatków  m ających być w nie- 
sionem i do kasy. Też sam e zasady zastoso-

zw rócił szczególną uw agę na  stronę  h is to ry ­
czną; przebiega praw o rzym skie, p raw o k an o ­
niczne, daw ne praw a francuzkie z różnych 
o p o k i obecnie obowiązujące. P ra c a  jego nosi 
znam ię i praw oznaw cy i badacza. 'J e s t  to 
zajm ujący obraź, k tó ry ' byl już  uw ieńczony 
przez paryzk i w ydział p raw ny  w  1858 roku. 
N astępnie, ko rzy sta jąc  z uw ag spraw ozdaw ­
cy, au to r rozszerzy ł sw ą  p racę p rzygotow u­
jąc  ją  do druku . D zieło to zaleca się n ie ty l­
ko uczoncmi badaniam i, ale i sam ym  układem ; 
wszędzie daje się w idzieć w ykształcony, nie­
zależny um ysł, k tórego  sposób zapatryw ania  
się odznacza się rozsąduem  um iarkow aniem .

Ch. D em angeat. De la condition du fond do­
tal en droit romain, commentaire da librę da di- 
geste .,I)e fundo dolali;'' Paris, Marescq a im ’: 1 
vol. in 8-v0.

Dzieło obecne je s t  w yjątkiem  z w yk ładu  
profesora D em angeat z I860 r., i szczególniej 
może być użytecznem , tak  z pow odu swej 
treści, ja k  i licznych przytoczeń, dla uczą­
cych się tego przedm iotu, albow iem  znajdują 
się w nicm  dokładnie zebrane wiadomości 
z D igestów , kodeksu  Ju s ty n ian a  i Nowelli, 
zo w skazaniem  m iejsc na  k tó re  się pow ołuje 
i w ażniejszych .kom enta to rów  m ających za 
sobą pow agę w nauce. Uczone poszukiw ania 
au tora , i sz tu k a  z ja k ą  um ie grupow ać rozm ai­
te u ryw ki dla rozjaśnienia przedm iotu, m o­
gą  wzbudzić zam iłow anie do erudycji. A u­
to r  n iesłychane przyw iązuje znaczenie do 
szczegółów dotyczących p ra k ty k i, bo tym  
sposobem  ty lko  m ożna pow oli odbudować 
gm ach rzym skiej ju ry sp ru d en c ji, po ukończe­
niu czego, ogólne zasady w yjdą  na jaw  sam e 
przez się. J e s t  to postępow anie niepociąga- 
ją c e  dla wielu um ysłów , ale ustrzegające od 
błędów w ynikających  z przyjęcia system u 
a priori, a dając stanow cze w ypadki, chociaż 
pow oli, ale pewniej prow adzi do celu. P rzed  
u tw orzeniem  teorji, należy  zaopatrzyć się 
w zasób u iculegających w ątp liw ości w iado­
mości, bo bez tej podstaw y, badan ia  będą po­
w ierzchowne i nie przyniosą rzeczyw istego 
pożytku.

T E A T R i  W WARSZAWIE.

W ie lb i  T eatr .— Dziś we Czwartek, dnia 2C 
S ie rp n ia , balet, w 3 -jh  aktach, Moiliiiarki czyli 
K arn aw ał paryzki, tańczony przez pp. Frejtagównę, 
Królikowską, Dylewską, Piotrowską, Kowalsyą, 
Rrandłową, Tarnowskiego, Meuniera, Puchalskie­
go, Kon. Turczynowicza, Pcwińskiego, Twa row- 
ską, Owerłę, Filipowicza wraz z 11-tu tańcami.

IViiJ* m ie j s c .

r s r .  k.
I . o ż u  I g o  p i ę t r a . . . .  4 59
l . o i a  p a r t e r o w a . . . .  4 50 
L o i a  2 g o  p i ę t r a . . . .  3  60
l . o i a  G a l e r j o w a  2 25
Amfiteatr Igo piętra

w  Gciu p i e r .  r z ę .  1 5
w  n a s t ę p n y c h .  , ,  9 0

n a
ubo.1010
10
10

2  V i

A m f i t e a t r  2 g o  p i ę t . . , ,  
K r z e s ł o  w  4 p i e r .  r s .  I 

d t o  „  d r u g i c h ,  i 
d t o  w  n a s t .  i b o c z .  „  

G a l e r j a ,  m i e j .  m i m .  . 
G a i e r j a ,  m i e j .  n i e n .  ,, 
P a r a d y z .................... .... , ,

Z a c z n i e  s i ę  o  g o d z i n i e  7.*/*

Jutro, w P ią te k , n ie  m a w idow iska.

— W  dniu  w czorajszym , n a  ta rg ach  odby­
w ających się w urzędzie konsum cyjnym  m ia ­
sta  W arszaw y, płacono za w iadro okow ity 
próby 10 od rs. 2 k. 25 do rs. 2 k. 29% , za 
garn iec od kop. 73 */2 do kop. 75.

SORS SIERÓT Wi UJ  Z A WSE! Eh
z  dn ia  2 7  s ie rp n ia .

żądano płacono
M ttn ety . rsr. kop. rsr. ij kop.

Pół-Iinperjały Rosyjskie. . __ __ 5 | 66
Dukaty Holenderskie nowe ważne. —
Pruski Kurant . . r.a 100 Tal.

P a p ie r * .
Obligi Skar. za 10O rs. (oprócz

kuponu)
Pol-

93 | 70 _
Bdety Skarbu Królestwa

skiego .
Listy Zast. I ll-g o  Okresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 6 15 4
Akcje Głównego T ow arzystw a

R ossyjsk iego dróg żelazn ych . 114 113 50
Obligi w spółki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po rs. 750. — _ ___ —i
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-
w sko-Bydgoskiej po rs. 100 . 93 — — —

di to 500 . . 92 — 91 50
Akcje Drogi Żel. W arsz. W ied. — _ _ 79 75

W c x le .
Berlin 100 Tal. 2 51. 102 30 102 15

,, . 100 Tal. k. t. _ _
Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. _ _ _

,, . 100 Tal. k. t. --- _
Hamburg 300 BMk. 2 51. 155 70 _ _
Londyn . 1 Ft. St 3 M. 6 96 _ _
Moskwa 100 P.s. 1 M. _ _ 99 50
Petersburg . 100 Ks. 1 M. — — 99 75

j» • 100 lis . k. t. — — — —.
Pary i  . 300 Fr. 2 M. 82 65 82 50

u • • 300 Fr 1 M. —
Wiedeń . . 1 50 Złr. 2 M. 81 — — —

W artość kuponst bieżącego od obligów  Skarb. rs. 1 k 6 3 ł/ 3 

„ „ od Listów  Zastawn: IIIg;o Okresu k. 10%

K D S U  T E L E G R A F I C Z N E
z B e r l i  ia jt dn ia  27 sierpn ia .

żąda-
.i*

p łacą .

5ta Pożyczka Rossyjska . . . . 1 87%
6t a „ „ x . . . — ! 9&V«
Obligacje Skarbowe 4%  . . . . — 8+7»
L isty zastawne 4 % ........................................ — 88%
Bilety Banku P o lsk iego .................................. i 8 7 %
W eksle na W a r s z a w ę .................................. ! 87 V ,

„ Petersburg 3 tygodniow y 1 97 %
ft Londyn 3 miesięczny . 1 ---
i, Paryż 2 „ — —
tt Hamburg 2 ,, — i  - - - - -

,t W iedoó 2 ,, ' 7 7 %
Żyto na t a r g u .................................. ■ * 50V4

,, na dostawę późniejszą . . . ___ 1 40%
x P n ryfi» .

Renta 3 % ............................................................ — i  07 90
Akcje kredytu r u c h o m e g o ........................... ■j- 8 30

Liverpool, 26 Sierpnia. Sprzedano baw eł­
ny  18,000 w ańtuchów . G eny o V2 %  do % 
%  w yższe niż w przesz ły  P ią tek .



B IO

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A

(X. D. 4408) S ą d  K r y m i n a l n y  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k ie j .

W w ykonaniu w yroku sw ego pod liniom  * 
(16) K w ietnia ISG o'r. w y d a n e g o , po daje  do po ­
w szechnej wiadomości iż Jo sck  Piszlow icz teł- 
czer, z m iasta  Łęczycy, tam że w yrokiem  za pu ­
szczanie po k ilk a  razy  krw i Ju lj i  O biębskiej 
pannie, la t 18 w ieku liczącej, córee w yrobnika 
m ularskiego, na  tygodni dw a aresztu  skazan y , 
k arę  tę po zatw ierdzen iu  pom ienionego w yroku 
w dalszej In stancji i odrzucenie prozby w d ro ­
dze lask i w ycierpiał.

W arszaw a d . 8 (20) S ierpn ia  1862 r.
Prezes, W ieczorkow ski.

O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

(X . D. 3295) Po A ndrzeju  P io tro w sk im  stró ­
żu w m. W arszawie d. 30 L ipca I 8 3 1 r. zm ar­
łym , otw orzył się spadek  złożony z sum y zip. 
230 czyli rs. 3-t kop. 50, w depozycie Banku 
P olskiego znajdującej się . Do spadku  tego n ik t 
sie dotąd  n iezg łosiI, stosow nie zatem  do Posta­
now ien ia  R ady A dm in istracy jnej z d. 30 S ty ­
cznia  (11 L u te g o ) 1842 r., wzywam w szystkich 
in te resen tó w , ażeby wciągu sześciu miesięcy, 
od daty  zam ieszczenia tego obw ieszczenia tak  
w D zienniku Powszechnym, jak o  też D zienniku 
G u b ern ia ln y m  W arszaw skim  z rozlepieniem  
trzyk ro tnym  takow ych  na  d rzw iach T ry b u n a tu  
Cyw ilnego G ubernii W arszaw skiej w W arsza­
wie, z praw am i swemi zgłosili się  i takow e 
w drodze w łaściw ej udow odnili. Po upływ ie 
bowiem tego czasu, P ro k u ra to rja  wniesie do te 
goż T ry b u n a ł u żądan ie o w prow adzenie S k a r­
bu K rólestw a w posiadan ie  rzeczonego spadku 
jak o  bezdziedzicznego.

W arszaw a d. 21 Maja (2 C zerw ca) 1862 r.
M ichał M iszkiewicz, zast. Obr. P ro k .

śc io la  i oparkanienie  cm entarza kościelnego, 
w p ar. G oryń  Pcie Radomskim  leżącej, p od ług  
w ykazu kosztów za sumę rs. N. poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom  w w a ru n ­
kach do licytacji domicszczonym. N a dotrzym anie 
kon trak tu  składam  vadium  w kw ocie rs. 130 
k. 66, wyraźnie N. i n a to  kw it kasy  załączam .

Że s ta łe  zam ieszkanie m am  w N. i wrazić 
n ieo trzym ania się na  licy tac ji, żądam  zw rotu 
przez pocztę k w itu  n a  złożono vadium  na  mój 
koszt, lub za trzy m an ia  takow ego  aż do m ojego 
zg łoszen ia  się.

P isałem  w N. dnia N. m iesiąca N. roku N. 
z w łasnoręcznym  z im ienia i nazw iska podpi­
sem n adesła li, ośw iadcza że później złożone 
przy ję te  nie będą.

Radom  d. 1 (13 )S ierpn ia  1862 r. 
za G ubernato ra  C yw ilnego,

( 2 ) R adca G ubernialny, w z. Sw irsk i.
Naczelnik K ancc la rji, G aliński.

(N. D. 2721) S ą d  P oko ju  O k ręg u  
K a z im ie r s k ie g o .

Z pow odu nastąpionej śm ierci L ejlm sia W ej­
m an i M oszka K ronenbcrg  w łaścicieli n ie ru ch o ­
mości w m . Opolu pod N r. 111 położonej, to ­
czy  się postępow anie spadkow e, regu lac ja  k tó­
rego nastąp i w d. 29 L istopada (11 G rudniu) 
r. b. w tym przeto  term in ie  interesenci przed 
przed podpisanym  P isarzem  Sądu staw ić się 
w inni.

K azim ierz d. 11 (23) M aja 1862 r.
S try c k i.

O B W IE S Z C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N. D. m  2) M a g is t r a t  M ia s ta  S to łe c z n e g o  
W a r s z a w y .

Podaje do powszechnej wiadom ości, że w doiu 
4 (IG) W rześnia r .  b. w zabudowaniach Ratusza 
o godzinie l l e j  z rana , odbędzie się licytacja 
głośna in plus na sprzedaż różnych przedmiotów t 
od  ozdobienia banhofu na stacji drogi żelaznej i 
W arszaw sko-Petersburgskiej na Pradze pozosta- ! 
łych, a mianowicie: sukna pąsowego w kawałkach 1 
różnej wielkości, kartonu, kutasów, sznurów, ! 
frandzli złotej, szychowej i t. p. rzeczy. U trzy ! 
m ujący się przy licytacji pbstąpioną przez siebie ! 
ofertę zaraz przy tejże licytacji ma obowiązek ! 
zapłacie.

Bliższe objaśnienie otczytane być może każdo | 
dzienie wyjąwszy niedziele i święta w Wydziale 
A dm inistracyjnym  M agistratu Miasta Stołeczne­
go W arszawy.

W arszawa dnia 10 (22) Sierpnia 18G2 r. 
p. o. Prezydenta,

Szambelan Dworu,
J e g o  C e s a r s k o  K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,

Z. H r. Wielopolski.
Naczelnik Kancelarji, Luceński.

I W zór do deklaracji.
W sk u tek  ogłoszenia U rzędu K onsum eyjne- 

go z d. 9 (2 1 ) S ierpn ia  b. r. N r. 6582, podaję 
nin iejszą dek larac ję , iż obow iązuję się podjąć 

, reperacji i p rzełożen ia  dachów krytych dachów ­
kami, do zabudow ań gm achu rządowego N. 706 

| w W arszawie należących, p o d łu g  w ykazu ko- 
; sztów  z d. 6 (18) Czerwca I). r., za sumę rs. (tu  
i  wym ienić lite ram i) przyjm uję tak że  na siebie 
i konserw ację w yreperow anych dachów , przez 
, następne la t dziesięć, m ianow icie: przez rok 
I pierw szy bezpłatnie, a  przez dalsze la t  dziewięć,
I za o p ła tą  roczną rs. ( tu  w ym ienić literam i) pod- 
| dając się wszelkim obow iązkom  i ząstrzeże- 
' niom w w arunkach  licy tacy jnych  objętym , któ- 
| re mi są znane, i te w zupełności przyjm uję, 
i przytem  załączam  zaśw iadczenie K asy N na 
! złożone tam że vadium  N., k tó re  w razie nieu- 
* trzym ania się przy licytacji sam odbiorę, lub 
j o odesłanie tegoż pocztą do N. na  mój koszt 

upraszam . '
S ta łe  moje zam ieszkanie jest w N. pisałem  

1 w  N. dn ia N. m iesiąca N. 1862 r.
(podpisać w yraźnie imie i nazw isko.) 

W arszaw a d. 9 (21) S ierpn ia  1862 r . 
za N aczeln ika U rzędu, H. M arkowski 

(2) S ekretarz  U rzędu ,L eśn iew sk i.

dium  rs. 155 k. 48 w gotow iźnie w k tó re jk o l­
w iek kasie i do łączyć k w it n a  dowód że ta k o ­
we vadium  w depozycie jej znajduje się, k tóre 
nieutrzym ującem u się przy  licy tacji zaraz zwró- 
conem zostanie.

Inne w arunki licy tacy jn e  w każdym czasie 
prócz św iąt w biurze mojem przejrzane być 
mogą.

P ło ck  d. 21 L ipca (2 S ierpnia) 1862 r.
(2) Racica D w oru, Rode.

W zór do dek laracji.
W sku tek  ogłoszenia N aczelnika P o w ia tu  

P łockiego z dnia 21 L ipca  (2 S ierp n ia ) r. b. N. 
13,052, podaję n in iejszą deklarację, iż obow ią 
żuję się wziąść w en trepryzę w yrestaurow anie 
kościo ła  i w ystaw ienie zabudow ań p lebańskich  
na  probostw ie w C hociszew ie za sumę rs. (tu 
w ypisać sum ę lite ram i) poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom  w w arunkach  licy­
tacyjnych objętym .

Z aśw iadczenie kasy  N . na  złożone w niej v a ­
dium  rs. 155 k. 48 w ynoszące dołączam , k tóre 
w razie n ieu trzym ania się p rzy  licy tac ji sam 
odbiorę, lub o nadesłan ie  na  pocztę  do N. na 
mój koszt upraszam .

S ta łe  moje zam ieszkan ie w N. pisałem  w N. 
d n ia  N. 1862 r.

(podpisać imie i nazw isko).

(N. D . 4405) S ą d  Pokoju  O kręgu  
H ru b ie s z o w s k ie g o .

a) Z powodu żądania regu lacji nowej hypo* 
teki domu drew nianego gontam i k rytego, z ta- 
kiem iż zabudow aniam i przy ulicy L u b e lsk ie j 
pod N. poi. 126 w m . H rubieszow ie położonego 
w gran icach  od w schodu i zachodu z u liczką  
Przechodnią przedzielającą dom do M oszka 
Hersz Peniak  i Ju d y  Ber Korn należącej, od p o ­
łudn ia  z domem B orucha H ubel, a od północy 
z trak tem  L ubelskim .

b) K ram nicy drew nianej w rynku  Starym  pod 
N . 434 lit. q wm. H rubieszow ie położonej, gon­
tem k ry te j graniczącej na  wschód z rynkiem  
m iasta, od południa i północy z kram nicam i 
N u 9ym a Lejb Buchtegera. i SSrów M oszka Bi- 
b el, od zachodu ze sklepem  Chai E jd li P ri- 
w ner.

Uwiadamia interesentów, że takowa nastąpi 
w Sądzie tutejszem w dniu 14 (26) L istopada 
1862 r.

W zywa ich przeto, aby do takowej osobiście 
lub przez pełnomocnika urzędownie i szeze, 
gólnie umocowanego zgłosili się, żądania swe • 
wnioski do protokółu regulacji podali i w do­
kumentu prawa ich udowadniające opatrzyli się.

Ostrzega zarazem  że niestawający w terminie, 
podpadną skutkom prekluzji a rt. 154 i 160 prawa 
o hypotekach z r .  1818 przepisanej.

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywołanej 
w terminie do regulacji niestaw ił się, tenże na żą­
danie któregokolwiek z interesentów, na karę 10 
do 50 zip”, skazanym zostanie, i podług art. 150
t. p . utraca wszelkie dobrodziejstwa prawne wzglę
dera swych wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jaka w skutek  aktu regu la­
cji w ydan i będzie, nastąpi dnia 16 (28) L isto­
pada 1862 r. na posiedzenia publicznem Sądu 
tutejszego i od tego dnia czas do odwołania się 
od niej upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania w ty m ­
że dniu ogłosz«nia jej przytomnymi być winni.

H rubieszów  d. 10 (22) S ierpn ia  1862 r. 

p. o. Podsędka,
P isarz , Józef Z abłocki.

(N. D. 4413) M a g is t r a t  M ias ta  S to łe c z n e g o  
W a r s z a w y -  

Podaje do wiadomości, że w dniu 6 (18) W rze­
śnia r. b. o godzinie 12ej w południe, odbędzie 
się w sali posiedzeń M agistratu licytacja iii minus 
przez opieczętowane deklaracje na dostawę dla 
W arszawskiej straży policyjnej 33 sztuk nowych 
prycz i poreperowanie takichże starych prycz 
sztuk 55 w czatowniach tejże straży znadujących 
się podług wykazu kosztów obliczonego na rs. 
306. Mający przeto zamiar ubiegania się o po­
wyższą entrepryzę mogą złożyć w czasie i m iej­
scu wyżej oznaczonem na ręce p. o. Prezydenta 
Miasta opieczętowane deklaracje, napisane po­
dług wzoru niżej zamieszczonego, a w tych wyra­
źnie literami bez skrobania, poprawek i przekre­
śleń wypiszą przez siebie postąpiony. procent od 
cen warunkami i anszlagiem objętych.

Nadto do deklaracji dołączony być winien kwit 
kasy głównej Ekonomicznej na złożone vadium 
w ilości rs. 35 i na koszta ogłoszenia licytacji 
rs. 6, k tóre nieutrzym ującem u się przy licytacji 
natychm iast zwrócone będą, deklaracje zaś takie 
do których vadium nie będzie złożone w kas e 
ekonomicznej Miasta W arszawy i kwit do nich 
dołączony nie zostanie przyjęte nie będą. Inne 
warunki dotyczące w mowie będącej licytacji, są 
do przejrzenia każdodziennie wyjąwszy dni świą­
teczne w Wydziale Administracyjnym.

W arszawa dnia 10 (2 2 ) Sierpnia 1862 r .

sien ią  zajezdną i 
poi. oznaczonego, 
B iłgoraju  położo-

(N. D. 4352) S ą d  P oko ju  O kręgu  
T a r n o g r o d z k ie g o .

W y d z ia ł  H yp o teczn y .
Z pow odu żądanej nowej regulacji hypoteki:
1. Dom u drew nianego  7. placem  pod tym że, 

pod Nr. 266 poi. oznaczonego, przy ulicy C er­
kiew nej w m. B iłgo ra ju , a  w łasność L ejby  i 
Ł aj z T ajerów  rnał. F u x  stanow ić m ającego, 
oraz:

2. Domu drew nianego z 
placem  pod temiż, N r. 248 
przy ulicy C erkiew nej, w ni. 
nego.

Z aw iadam ia interesow anych, iż takow a n a ­
stąpi dn ia  3 (15) G ru d n ia  r . b. w Sądzie tu te j­
szym. ,

W zyw a ich przeto, ażeby w term inie p o w y ż ­
szym osobiście, lub przez pełnom ocników  u rzę ­
dow nie i szczególnie um ocow anych zg łosili się 
i żądania swe do pro tokó łu  regu lac ji podali.

O strzega przytem , że n iezgłaszający  się w po 
wyż oznaczonym  term inie u legną sku tkom  art. 
154 i 160 praw a hypoteeznego z r. 1818.

O głoszenie decyzji ja k a  w skutek  p ro tokółu  
regu lacy jnego  zapadnie, nastąp i dnia 7 (19) 
G rudn ia  1862 r. do w ysłuchania której in tere­
senci zgłosić się w inni.

B iłgoraj (1. 2 (1 4 ) S ierpn ia  1862 r.
Podsędek , D ąbrow ski.

(N. d .  4294) R z ą d  G u bern iu tn y  
R adom sk i .

Podaje do pow szechnej wiadomości, ż e w d n iu  
4 (16) W rześnia 1862 r. w biurze N aczelnika Po • 
w iatu  R adom skiego, odbędzie się licytacja przez 
rozpieczętow anie dek la rac ji, na  entrepryzę re ­
peracji kościoła i o p arkan ien ie  cm entarza k o ­
ścielnego w parafji G oryń  w Pow iecie Radom  
»kim leżącej, na  k tó rą  koszta są zatw ierdzone 
w sumie rs. 1366 k. 63.

W arunki do licytacji w raz z w ykazem  kosz­
tów  przejrzeć można w biurze N aczeln ika P o ­
w ia tu  R adom skiego. W zywajac więc m ających 
chęć  podjęcia się tej entrepryzy, aby dek larac je  
swe n a  dzień * (16) W rześnia l8G 2r. przed go- 
dziną 12 z ran a  pod adresem  N aczelnika Pow ia­
tu R adom skiego w następującej treści:

ż e  podejm uję en trepryzy  reperacji ko-

p. o. Prezydenta,
Szambelan Dworu,

J e g o  C e s a r s k o  K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,

Z. H r. Wielopolski.
Naczelnik KanceJarji, Luceński.

W zór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia z dnia podaję n i­
niejszą deklaracją iż podejmuję się dostawy dla 
W arszawskiej straży policyjnej 33 sztuk prycz 
rzeczonych, poreperowania takichże starych prycz 
sztuk 55 w czatown acli tejże straży znajdujących 
się i odstępuję od cen w arunkam i i anszlagiem 
objętych procentów N. (wypisać literami) podda­
jąc  s :ę wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom 
w warunkach licytacyjnych objętym, kwit na zło­
żone w kasie ekonomicznej vadium rs. 35 i na 
koszta ogłoszenia rs. 6 składam. Stałe moje za­
mieszkanie jest w N. pisałem dnia . . . Mca . . 
1862 r.

(podpisać imie i nazwisko)

(N. 1). 4411) M a g is t ra t  M ias ta  S t o ł e c z n e g o  
W a r s z a w y .

Na sprzedaż do rozbioru parkanu  drew niane­
go n iepraw nie n a  posesji Nr. 2305, przez w ła­
ściciela posesji N r. 2306 w ystaw ionego, odbę­
dzie się w dniu  4 W rześnia r. b. o godzinie 12 
w południe, w M agistracie m iasta stołecznego 
W arszaw y licytacja g ło śn a  od kw oty rs. 75, in 
plus do której przystępujący, vadium  w ilości 
rs. 7 złoży, a bliższe w arunki w W ydziale Adm i- 
nistracyjnym  przejrzeć może.

W arszaw a d. 13 <25) S ierpn ia  1802 r. 

p. o. P rezyden ta ,
» Szam belan D w oru ,

J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,

Z. H r. W ielopolski.
N aczelnik K ancclarji, L u ceń sk i.

(N l) . 4357) U r z ą d  K o n s u m c y j n y  
M iasta  W a r s z a w y .

Podaje do w iadom ości pow szechnej, że w b iu ­
rze tu tejszem , mieszczącem się w gm achu rz ą ­
dowym przy u licy  L eszno pod N r. 706, odbę­
dzie się ze sk łóconym  term inem  w d. 21 S ier­
pnia (2 W rześnia) b. r. o godzinie 11 z rana, 
pub liczna licy tacja  in m inus, przez deklaracje  
opieczętow ane, n a  en trepryzę reperacji i prze­
ło żen ia  dachów  krytych dachów kam i, do zab u ­
dow ań tegoż gm achu należących, od sumy rs. 
1000, w yraźnie rubłi srebrem  tysiąc, z obow iąz­
kiem utrzym ania tychże dachów  w dobrym  
stanie przez rok pierw szy bezpłatn ie , a przez 
następne la t dziewięć za op ła ta  roczną rs. 75 , 
w yraźnie rs. sie .lm dziesiąt pięć

Do wzm iankowanej licytacji, przypuszczeni 
będą sami tylko w ykw alifikow ani i 7. dokładno­
ści swych robót znani m ajstrow ie dekarze.

Mający chęć podjęcia się tej posługi, w inni 
z łożyć deklaracje opieczętowane na ręce N a­
czelnika U rzędu Konsumcyjnego, najpóźniej do 
godziny 11 z ran a , w dniu do licytacji oznaczo­
nym, czysto, bez popraw ek, sk robać , oraz p rze ­
kreśleń  napisane, i w nich w yraźnie literam i 
wymienić sumę, za ja k ą  robotę tę  dokonać, oraz 
konserw ow ać zam ierzają.

Do dek laracji do łączone być winno zaśw iad­
czenie K asy  Urzędu K onsum cyjnego lub innej 
Rządowej, na  złożone vadium  rs. 200, w yraźnie 
rubli srebrem  dwieś ie.

W arunki licy tacyjne i w ykaz kosztów  robó t 
dopełnić się m ających, każdodziennie w O ddzia­
le O gólnym  b iura tutejszego są do p rzejrzenia.

D eklaracje skrobane lub popraw iane, napi­
sane nie pod ług  dołączającego się w zoru, ob e j­
m ujące jak iek o lw iek  zastrzeżenia i w aru n k i, 
złożone po oznaczonym  do licytacji, term inie, 
lub nie popnrte zaśw iadczeniem  kasow em , na 
w ystaw ione vadium, za nieważne uw ażane będą .

(N. D . 4383) Z a r z ą d  VII. O kręgu  
K o m u n ik a c ji.

Na wykonanie w r. b. robót faszynowych na 
rzece Wiśle pod wsiami Nakolem i Lęgiem Osiec­
kim w Powiecie Sandomierskim, Gubernii Radom­
skiej, odbytą zostanie licytacja w biurze Rządu 
Gubernialnego Radomskiego dnia 28 Sierpnia (9 
Września) r. b. o godzinie 12ej w południe, przez 
opięczętowane deklaracje w sposobie postanowie­
niom Rady A dm inistracyjnej K rólestw a z dnia 16 
(28) Maja 1833 r. wskzanem.

L icytacja rzeczona rozpocznie s:ę od sumy ko ­
sztorysowej po wyłączeniu wszakże z niej kwoty 
rs . 300 na ekstraordynarją, czyli od sumy rs. 
10828 kop. 67 1/2 wyraźnie rubli srebrem  dzie­
sięć tysięcy ośmset dwadzieścia ośm, kopiejejek 
sześćdziesiąt siedm i pół in minus.

Mający zamiar ubiegać się o to przedsiębier 
stwo powinien w miejscu i czasie wyżej wskaza­
nym, bądź osobiście, bądź też przez urzędownie 
upoważnionego pełnomocnika, złożyć w Rządzie 
Gubernialnyin Radomskim, deklaracją podług wzo­
ru poniżej zamieszczonego napisaną, a w tej de­
klaracji bez żadnych warunków i zastrzeżeń w y­
mienić wyraźnie literami bez skrobania, poprawek 
i przekseśleń, ilość procentów od powyższej su­
my rs. 10828 kop. 67 1)2 na rzecz Skarbu  odstą­
pionych.

Deklaracje nie podług wzoru napisane, lub zło 
żone po godzinie I2ej w południe, nie będą przy­
jęte i na takowe żaden wzgląd raianyra nie będzie.

D eklaracje opieczętowane obok adresu ,,do 
Rządu Gubernialnego Radomskiego* ‘ winny mieć 
wyraźny napis deklaracja na wykonanie robót 
faszynowych na rzece Wiśle pod wsiami Nakolem 
i Lęgiem Osieckim w Powiecie Sandomierskim 
Gubernii Radomskiej do licytacji w d. 28 Sier­
pnia (9 W rześnia) 1862 r. odbyć się m ającej.

Do każdej takowej deklaracji należy dołączyć 
k w it kusy czy to Gubernisilnej, lub Powiatowej, 
albo wreszcie Banku Polskiego na złożone vadium 
w kwocie rs. 1624 wyraźniej rubli srebrem tysiąc 
sześćset dwadzieścia cztery, gotowizną lub w l i ­
stach zastawnych z właściwemi kuponami, w obli 
gach skarbowych, albo też w innych papierach pu­
blicznych kurs w kraju mających i kwotę rs. 15, 
gotowizną na koszta ogłoszenia licytacji.

Szczegółowe warunki do licytacji i kosztorys 
zatwierdzony są do przejrzenia w Zarządzie V II. 
Okręgu Komunikacji i w biurze Rządu Guber­
nialnego Radomskiego każdego dnia wyjąwszy 
niedziele i święta od godziny lOej rano do 3ej z 
południa

W zór do dek la rac ji.

W  skutek ogłoszenia z dnia 1862 r . po­
daję niniejszą deklarację, iż podejmuję się według 
zatwierdzonego kosztorysu, wykonać roboty fa- 
szynowe na rzece W iśle pod Nakolem i Lęgiem 
Osieckim w Powiecie Sandomierskim /Gubernii 
Radomskiej, i od sumy w kosztorysie na rs. 10828 
kop. 67 1/2 obliczonej, odstępuję na rzecz Skar­
bu procentów od sta NN. {wypisać literam i) pod­
dając się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom 
warunkami lieytacyjnemi objętym.

Zaświadczenie Kasy N . na złożone w niej va­
dium rs. 1624 i gotowizną rs. 15 na koszta ogło­
szenia licytacji skłądam , które wrazie nieutrzy­
mania się przy licytacji sam odbiorę lub na prze­
słanie na mój koszt do N. upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem w N. 
dnia N. mca N. 1862 r.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko) 
Naczelnik Okręgu,

Jenerał-M ajor, Kierbiedź. 
za Naczelnika Kancelarji, Stępiński.

(N. D. 18) M a g is t r a t  M iasta  
P io trkow a .

Podaje do publicznej wiadomości, iż w d .5  (1 7) 
W rześnia r. b. o godzinie 3ej z południa, odbędzie 
się w Magistracie tutejszym  pod prezydencją W. 
Naczelnika Pow iatu, głośna in plus od sumy rs. 
633 kop. 50, na przeciąg lat.3ch to jest od dnia 
1 Stycznia 1863 r. do końca Grudn;a 1865 r. 

licy tacja na wydzierżawienie 14tu ja tek  rzeźni­
czych do kasy Miejskiej tutejszej należących.

Przystępujący do licytacji złożyć winien na 
vadium rs 64, o innych zaś warunkach dowie­
dzieć się można w Kancelarji M agistratu, pod­
czas godzin biurowych.

Piotrków d. 11 (23) Sierpnia 1862 r. 
Prezydent, Massalski.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i warun­
ków sprzedaży odbędzie się na audjencji publicznej 
T rybunału  Cywilnego Gubernii W arszawskiej 
w W arszawie w Wydziale I, w miejscu zwykłych 
posiedzeń przy ulicy Długiej pod N. 54 9 o godzi­
nie lOej z rana dnia 18 (30) W rześnia 1862 r .

Sprzedażą dyrygować będzie I  eodor Ł ącki 
A d w o k at przy Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a 
Polskiego, którego zamieszkanie jes t wyżej wska-
zane.

W arszaw a d. 25 Lipca (6 Sierpnia) 1862 r. 
w z. Podpisarz Trybunału. Marczewski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej T i ) b a ­
nału Cywilnego Gubernii W arszawskiej w W ar 
szawie dnia 26 Lipca (7 Sierpnia) 1862 r.

w z. Podpisarz Trybunału, Marczewski.

cą w tejże wsi zamieszkałą, aby się w Sądzie tu 
tejszym w d. 30tu od daty niniejszego ogłoszeni* 
dla posłuchania wyroku w sprawie własnej staw iła 
w przeciwnym bowiem razie jako za ukrywająci, 
się przed wymiarem sprawiedliwości uważane, we-e 
die prawa postąpionem z niemi będzie.

Łęczyca dnia 20 Lipca (l Sierpnia) 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Wójcicki.

(N. D. 4417) M a g is t r a t  M ias ta  
P io trkow a .

Podaje się do publicznej wiadomości, iż dnia 6 
(18) W rześnia r. b o godzinie 2ej z południa od­
będzie się w biurze M agistratu tutejszego miasta 
pod prezydencją W . Naczelnika Powiatu głośna in 
plus licytacja od surny rs. 1804 kop. 50, rocznej 
dzierżawy, na 3eh letnie wydzierżawienie dochodu 
z brukowego, targowego i jarm arcznego do kasy 
miejskiej1 należącego, to jest od 1 Stycznia 1863 
r do końca G rudnia 1 865 r.

Przystępujący do licytacji złożyć winien na 
vadium rs. 180 gotowizną, o innych zaś warun­
kach poimformować się można w Kancelarji Ma­
gistratu  podczas godzin biurowych.

Piotrków d. 11 (23) S erpnia 1862 r.
P rezydent, Massalski.

(N. D. 4380) P is a r z  T r y b u n a łu  C y w iln ego
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .
S tosow nie do a rt. 682 K. P . S. w iadom o czy- 

ni, iż na żądanie Ign aceg o Im szen n ik a  K ondrato­
wicza u rzęd n ik a  i obyw atela  w m ieście Ornsku 
G ubernii Tobolskiej Cesarstw ie ltosy jsk iem  za ­
m ieszkałego , zam ieszkanie p raw ne u J a n a  W o­
łyńsk iego  u rzęd n ik a  D rogi Żelaznej W arszaw - 
sko-W iedeńskiej w W arszaw ie pod Nr. 1392 
obrane m ającego, a do tej czynności i całego  
postępow ania subhastacy jnego  u T eodora  Ł ą c ­
kiego A dw okata  przy Sądzie A pelacy jnym  
K rólestw a Polskiego w W arszaw ie pod N . 1775 
przy ulicy Śto Je rsk ic j m ieszkającego, obrano 
mającego, w poszukiw aniu  sumy rs. 4SO0 jak o  
pierwszej r a ty  z procentem  5 %  od dn ia  1 L ipca 
1860 r. liczącym  się i kosztam i egzekucyjnem i 
od A u g u s ta  StoIIing obyw atela  i w łaściciela 
nieruchom ości w W arszaaw ic p rzy  ulicy H ożej 
pod N. 1683 położonej, zaś w W arszaw ie pod 
N . 149 zam ieszkałego, protokółem  A nton iego  
M arkow skiego Kom ornika p rzy  T ry b u n a le  C y ­
wilnym G ubern ii W arszaw skiej w  W arszaw ie 
w dniu 13 (25) Czerw ca 1862 roku  sporzą­
dzonym , w drodze Sądow ej przym uszo­
nego wywłaszczenia ' za ję tą  i zaaresztow aną 
została:

(N . D 4277) p .  o. N acze ln ik a  P ow ia tu  
W a r s z a w s k ie g o .

Podaje do wiadom ości, że w dniu 3 (15) 
W rześnia r. b. o godzinie 12 w południc, odby­
wali się będzie w biurze mojem, w drugim  te r­
m inie in m inus licy tac ja , przez opieczętow ane 
dek larac je  w ed ług  poniżej zamieszczonego wzo­
ru , napisane, naen trep ry zę  ogrodzenia cm entarza 
p rocesjonalnego i grzebalnego, wc wsi B orzę­
cinie, podług ansziagu, zatw ierdzonego na vs. 
1702 kop . 37 % , p rzystępu jący  do licytacji w i­
nien złożyć do dek laracji kw it B anku  P o lsk ie ­
go, na  wniesione do niego vadium  % 0 części 
sum y anszlagow ej wyro w nywającej, to jes t rs 
170 kop. 23>/,. D eklaracje przyjm ow ane będą  
ty lko  do godziny 12 w południe, później s k ła ­
dane za nieważne uznane zostaną .

W arunki licy tacy jne , wykaz kosztów, oraz 
rysunk i w biurze mojem w godzinach biuro, 
w ych przejrzane być mogą.

W arszaw a d. 4 (16) S ierpnia 1862 r.
(2) Jakow ick i.

W zór do dek larac ji.
W sk u tek  ogłoszenia z dnia 4 (16) S ierpnie 

1862 r., podaję niniejszą dek larację , iż podej­
muję się en trepryzy  ogrodzenia cm entarzy pro- 
cesjonalncgo i grzebalnego, we wsi B orzęcinie, 
za sumę rs. N. (w ypisać lite ram i) poddając się 
wszelkim  zastrzeżeniom  jakie są objęte w arun 
kami liey tacyjnem i. Kwit Banku Polskiego na 
złożone do niego vadium  rs. 170 kop. 23 '/ a 
sk ładam , k tóre w razie n ieu trzym ania się przy 
licy tacji sam odbiorę, łub o przesłanie  na  mój 
koszt do m iejsca N. upraszam . S ta łe  moje za,- 
m ieszkanie je s t w N. pisałem w N. dnia i mca 
N. roku 1862.

(podpisać imie i nazw isko).

(N . D . 4279) N aczeln ik  Pow ia tu  
P łock iego .

Stosow nie do re sk ry p tu  Rządu G ubern ia lne­
go z dnia 14 (26) Czerw ca r. b. N. 31 ,905/1,040 
podaje do publicznej w iadom ości, iż w biurze 
mojem w dniu 3 (15) W rześnia r. b: o godzinie 
1 0  z rano, odbyw ać się będzie licy tacja in  mi­
nus poczynając od ram y vs. 1586 kop. 5 %  
en trepryzę w yrestau row an ia  kościoła i w ysta 
w ienia zabudow ań p lebańsk ich  na  probostw ie 
we wsi Chociszewie, a to przez złożenie op.e 
czętow anyeh dek laracji wedle wzoru poniżej 
zam ieszczonego pisać się w innych, k tó re  w dniu 
tym  ty lko  do godziny 1 0 '/2 z ran a  przy jm ow a­
ne  będą.

Każdy zatem  m ający chęć podjęcia się rzeczo­
nej en trepryzy , obow iązany je s t złożyć na  va-

N IERUCHOM OŚĆ

w W arszaw ie przy ulicy Hużej pod N r. 1683 w 
ju rysdykcji Sądu P okoju  O kręgu  i m iasta W ar­
szaw y W ydziału  I I I  w cyrku le  policyjnym  i ad­
m inistracyjnym  9 n a  g runcie czynszowym poło- 
żona, praw em  w łasności do egzekw ow anego 
d łużn ika  A ugusta S to lling  należąca, w posiada­
niu zastaw nem  A braham a L u x en m b arg a  zosta 
jąca, poszukiw aną w ierzytelnością hypotecznic
obciążona.

N a grancie pow yższej nieruchom ości są n a ­
stępu jące  zabudow ania:

1 . Dom  frontow y o parterze z drzew a w s łu ­
py tynkow any , gontam i k ry ty , dw a kom iny 
m urow ane m ający.

2- W ozownia i dwie stajnie z drzew a w słupy 
m urow ane postaw ione dachów ką kryte.

3. Oficyna m asiv m urow ana o parterze i je- 
dnem  piętrze z piw nicam i sklepionem i, dachów ­
ką k arp iów ką k ry ta , dw a k om iny  m urow ane 
m ająca

4. Komórki z drzew a w słupy postaw ione d e ­
skam i k ry te .

5. Kom órki i wozownia wszystko z drzew a w 
słu p y  gontam i kryte.

6. W ozow nia i sześć kom órek oraz kloaki 
dołow e z drzewa w słupy gontam i k ry te .

7. Komórki z drzew a w słupy gontam i k ry te ,
8. P a rk a n  z bram ą z desek w slupy .
9. Ogród owocowy i w arzyw ny w którym  

znajduje się a ltan k a  z ła t  gontam i k ry ta , drzew 
ow ocow ych rozm aitych około  sz tuk  80, k rze ­
wów agrestow ych i porzeczkowych tyleż k rze ­
wów w innych sześć, znaczna ilość m alin i k i l ­
kanaście drzew dzikich.

10. Podw órze w części ty lko  kam ieniem  pol­
nym brukow ane, w którem  znajduje się studn ia 
balam i cem brow ana z pom pą drew nianą , w y s ta ­
w ą z desek, z w achadłem  Żelaznem, bruk zajm o­
wać może pow ierzchni około  łokci kw. 400, a 
podwórze zajm ować może pow ierzchni łokci 
kw. około 1200.

W nieruchom ości tej je s t 12 lokatorów  z imion 
i nazw isk oraz ilości cenę najm u u iszczanych 
w akcie zajęcia wymienionyc h.

Obszerniejsze opisanie po wyż zajętej i zaaresz­
towanej nieruchomości znajduje się w akcie z a ­
jęcia u sprzedażą dyrygującego T eo d o ra  Ł ą c ­
kiego A dw okata przy Sądzie A pelacyjnym  K ró­
lestw a Polskiego w Warszawie pod Nr. 1775 
zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki 
sprzedaży w Kancelarji T rybunału tutejszego w 
Wydziale I złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. JW . Kazimierzowi W oyda Prezydentowi 

miasta W arszawy, w Warszawie pod N. 462 urzę­
dującemu naręce Sporzyńskiego urzędnika tegoż 
M agistratu.

'  2. E m erykow i Kozerslciemu Pisarzowi Są 
du Pokoju Okręgu i miasta W arszawy W ydz;a- 
łu I I I .  w W arszawie pod N. 1337 urzędujące- 
rou na ręce własne.

Obudwom d. 10 (22) Lipca 1862 r.
Wniesione do księgi wieczystej powyż zaję­

tej nieruchomości w Warszawie d n ia  12 (24) 
L ipca 1862 roku, a w dniu dzisiejszym do 
księgi zaaresztowali w Kancelarji T rybunału  tu ­
tejszego na ten cel utrzymywanej wpisane zo­
stało.

(N. L). 4426) P is a r z  'T r y b u n a tu  C y w i ln e g o  
t iu b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .  
Stosownie do a rt. 682 K. P. S. wiadomo czyni 

iż na żądanie Józefa Kretkowskiego obywatel* 
we wsi Węcłowicacli tudzież E m iljana Kretkow­
skiego obywatela we wsi Baruchowie, doradcy 
Sądowego, osłabionemu na umyśle, Józefowi 
Kretkowskiemu wyrokiem Trybunału tutejszego 
w dniu 16 (28) Sierpnia 1861 r . zapadłym doda­
nego, obydwóch w Okręgu Kowalskim Gubernii 
W arszawskiej mieszkających, a zamieszkanie p ra ­
wne do tego interesu i całego postępowania sub- 
hastacyjnego u Aleksandra Pawłowskiego P a tro ­
na przy Trybunale Cywilnym Gubernii W arszaw ­
skiej w Warszawie pod Nr. 486 lit. b m ieszkają­
cego obrane m ających, w poszukiwaniu rs. 1487 4 
kop. 32 z procentem 5°/o od dnrn 7 (19) Kwiet­
nia 1860 r. liczącym się i kosztów eksekueyjnych 
od Ignacego-Antoniego 2ch imion Skotnickiego 
obywatela i właściciela dóbr ziemskich Czerznie- 
wice vel Czerniewice w Okręgu Kowalskim Po­
wiecie Włocławskim Gubernii W arszawskiej po- 
ożonych, tamże mieszkającego, protokółem W a­

lentego Supryniewicza Komornika przy Sądzie 
Apelacyjnym Królestwa Polskiego w dniu 13 (25) 
Lutego 1862 r. sporządzonym, w drodze Sądo­
wej przymuszonego wywłaszczenia zajęte i za­
aresztow ane zostały.*

D O B R A  Z I E M S K IE ,

Czerzniewice v. Czerniewice w Okręgu Kowal­
skim Powiecie W łocławskim Gubernii W arszaw­
skiej, pod jurysdykcją Sądu Pokoju Okręgu 
Kowalskiego w gminie i parafii Grabków położo­
ne, prawem własności do egzekwowanego dłużni­
ka Ignaccgo-Aotouiego 2ch imion Skotnickiego 
należące i w jego posiadaniu zostające, poszukiwaną 
wierzytelnością hypotecznic obciążone, w ogólnej 
rozległości około włók m iary nowo polskiej 30 
ipające.

Na gruncie dóbr tych exystują następujące 
zabudowania:

1. Dwór masiv murowany parterowy dachówką 
kryty, komin m urowany mający.

2. Zabudowanie masiv murowane o partefze, 
mieszczące w sobie browar i mieszkania o czte­
rech kominach murowanych dachówką kryte.

3. Stajnie i olejarnia, oraz młyn koński r a ­
zem pod* jedsyiu dachem, dachówką krytym 
z cegły palonej murowane o jednym kominie.

4. Kloaka z desek, deskami kryta.
5 Zabudowanie z drzew a w słupy dachówką 

kryte.
6. Ilolendernia i wozownia masiv murowane 

dachówką kryte
7. Studnia z czterema pompami.
8. Pompa do gnojówki.
9. Spichlerz stajnia murowane dachówką kryte.
10. Zabudowanie z drzewa na kurniki i trzodę 

chlewną przeznaczone.
11. Stodoła murowana słoiną kryta.
12. Stodoła z drzewa w słupy słomą kryta.
13. Szopa w pruski mur z cegły surówki i w Czę­

ści palonej słomą k ry ta .
1 4. Ogród fruktowy mieszczący drzew frukto- 

wycb około sztuk 1 5 0 , oraz szkółkę kasztanów i 
topoli, niemniej pszczolnik z drzewa słomą kryty.

16. K anał w tyle ogrodu wodą napełniony.
17. Zabudowanie z drzewa w słupy słomą k/y te .
18. Kurniki z drzewa.
19. Dom z drzewa słomą kryty.
20. Dom również z drzewa w słupy.
21. Zrąb czyli ściany z domu drewnianego.
22. Dom masiv murowany słomą kryty , komin 

murowany mający.
23. Zwaliska i gruzy po cegielniach zniszczonych. 

W  dobrach tych jest 11 zagrodników z imion i 
nazwisk oraz powinności w akcie zajęcia wymie­
nionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i zaare­
sztowanych dóbr znajduje się w akcie zajęcia u 
sprzedażą dyrygującego A leksandra Pawłowskie­
go Patrona przy Trybunale Cywilnym Gubernii 
W arszawskiej w W arszawie pod Nr. 486 lit. ń, 
mieszkającego, zaś zbiór objaśnień i warunki sprze­
daży w Kancelarji T rybunału tutejszego złożone 
przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1 . Juljanow i Bukowskiemu wójtowi gminy 

Grabkowo do której dobra Czerzniewice v. Czer­
niewice należą w mieście Okręgowem Kowalu z a ­
mieszkałemu do rąk  własnych.

2. Stanisławowi Jezierskiemu Pisarzowi Sądu 
Pokoju Okręgu Kowalskiego w mieście Okręgo- 
wern Kowalu zamieszkałemu do rak własnych, 
obudwom dnia 12 (24) M arca 1862 r.

Wniesiono do księgi wieczystej dóbr ziemskich 
Czerniewice w Okręgu Kowalskim położonych d. 
22 Marca (3 Kwietnia) 1862 r. a w dniu dzisiejszym 
do księgi zaaresztowań w K ancelarji T rybunału 
tutejszego na ten cel utrzymywanej wpisane zo­
sta ło .

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i warun­
ków sprzedaży odbędzie się na audjencji publi­
cznej Trybunału Cywilnego Gubernii W arszaw ­
skiej w W arszawie w Wydziale I. w miejscu zwy­
kłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod Nr. 549 
o godzinie lOej z rana d. 25 Maja (6 Czerwca) 
1862 r. _

Sprzedażą dyrygować będzie Aleksander P a ­
w ło w sk i  Patron, którego zamieszkanie je s t wyżej 
wskazane.

W arszawa d. 2 (14) Kwietnia 1862 r.
Radca Dworu, Zgórski. 

Wywieszono na tablicy  w sali ustępowej T ry ­
bunału Cywil nego Gubernii Warszawskiej w W ar­
szawie dnia 3 (15) Kwietnia 1862 r.

Radca Dworu, Zgórski.

(N. D. 4185) S ą d  P o l ic j i  P r o s t e j  O kręgu  
T y k o c iń s  k iego .

W dn iu  9 (21) L ipca  r. b. w odnodze rzeki 
N arw i pod w sią Z łotorja, gm inie S telm achow o, 
przy moście, znalezione zostały  zw łoki m ężczy­
zny wieku lat 30, w łosów  na głow ie, brodzie 
i bokobrodach rad y ch , k ró tko  strzyżonych, 
tw arzy śe iągłej, oczu n iebieskich, a prócz tego 
chrom iejącego na obie nogi z przyczyny ran  na 
goleniach nóg natu ry  k o łtunow ej i rozdęcia  
kości onych, z w yprow adzonego śledztw a i z zo­
staw ionej odzieży lichej na lądzie, w nioskow ać 
należy że to był żebrak , k tó ry  k ąp iąc  się w tej 
rzece u tonął, poniew aż zaś człow ieka  tego n ik t 
tu  nie zna, w zyw a więc w szystk ich  którzy by 
posiadali wiadomość o pochodzeniu  i naztvisku 
tego żeb raka , by takow ą Sądowi tutejszem u, 
lub najbliższej w ładzy policy jnej udzielić r a ­
czyli*

Tykocin  d. 28 L ipca  (9 S ierpn ia) 1862 r.
Podsędek, Ja c o b .

L I S T Y  g o ń c z e .

Po odbyciu w dniach  25 Maja (6 C zerw ca) 
8 (20) Czerw ca i 22 C zerw ca (4 L ipca) 1862 r. 
trzecli publikacji zbioru objaśnień i w arunków  
sprzedaży powyżej w ym ienionych dóbr T r y b u ­
nał C yw ilny G ubernii W arszaw skiej w 
wie w yrokiem  na dniu 22 Czerw ca ( 4 '̂ c „0
1862 r. zapadłym  term in  do p rzygo to '.'’' ' ' . e v 
p rzysądzenia dóbr z i e m s k i c h  1’owieció
Czerniew ice, w O kręgu  K ow alsk.ui, Powwcie
W I . . I . . . A . ,

SS'r*SS .o“~«.
w miejscu posiedzeń T ijb u n a lu  C jw ilnego  
Gubernii W arsza w sk ie j w Warszawie w Wydzia­
le I. pod Nr. 549. Popierający podał za dobra
wyżej rzeczone sumę rs. 10,000 i 0(1 tej sumy
licy tac ja  w term inie pizygotow aw ezego przysą­
dzenia zaczynać się będzie. . ’

W arszaw a d. 10 (22) Lipca 1862 r.
za P isarza  T r y b u n a łu ,  Radcę D w o m ,

Podpisarz  Trybunału, M arczew ski.

ZAPOZYVY EDYKTALNE.

(N. D. 4036) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  Ł ę c zy c k ie g o .

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem w kraju  czuwające, aby na K arola 
Spychalskiego v. Stefańskiego, lat 19 kato lika 
czeladnika młynarskiego, ostatnio w mieście W ar • 
szawie przebywającego, a obecnie z pobytu nie­
wiadomego, baczne oko zw racały, wrazie ujęcia 
Sądowi tutejszemu odstawić rozporządzić raczyły.

Łęczyca dnia 13 (2 5 ) Lipca 1862 1*.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Wójcicki.

(N. D. 4011) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  Ł o m ż y ń s k ie g o .

W zywa wszelkie władze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem w kraju czuwające, aby Franciszka 
Kisielnickiego, la t 71, wzrostu średniego, włosów 
siwych na środku głowy łysego, oczu piwnych, 
twarzy okrągłej, tuszy dobrej, z wąsami i faw ory­
tami, poprzednio we wsi Kisielnicy, G ubernii A u ­
gustowskiej, Powiecie Łomżyńskim zamieszkałego, 
wyrokiem Rządzącego Senatu na m. ośm domu 
poprawy skazanego, a przed wymiarem spraw ie­
dliwości ukrywającego się, i teraz z pobytu nie 
wiadomego śledzić, za wyśledzeniem ująć, i do 
Sądu tutejszego dostawić zechciały.

Łomża d. 16 (28) Lipca 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Podbielski.

(N. D. 4 030) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  K a l w a r y j s k i e g o .

W zyw a w ładze wszelkie cywilne i w ojskow e, 
aby .Jerzego Stankiew icza z m. S zak  pochodzą­
cego, la t 42, w zrost ś red n i, tw a rz  śc iąg łą , oczy 
szare , nos mierny, w łosy cicm no-blond m ające­
go, przed wymiarem spraw iedliw ości u k ry w a­
jącego się, ściśle śledzić i po u jęciu  Sądow i n a ­
szemu dostaw ić raczy ły .

K alw arja  d. 18 (30) L ipca 1862 r.
Sędzia P rezydujący, w z. W ojciechowski.

(N . D. 4038) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  W ło c ła w sk ie g o .

Wzywa wszelkie władze tak cywilne jak  woj­
skowe nad porządkiem i bezpieczeństwem kraju 
czuwające, iżby M ajera W ettmana, żyda, kraw ca, 
ostatnio w m. Izbicy, Powiecie W łocławskim za­
mieszkałego, obecnie przed wymjarem kary uk ry ­
wającego się, śledzić, ująć i pod silną s trażą  Sądo 
wi tutejszemu, lub najbliższemu odstawie zechcia- 
ły, rysopis W ettm ana jest następujący: ma lat 
wieku 47, wzrost dobry, twarz ściągła, włosy 
ciemne, oczy piwne, nos i usta mierne, broda 
okrągła.

Brześć d. 21 Lipca (2 Sierpnia) 1862 r. 
Sędzia Prezydujący,
Radca Dworu, Tryniszewski.

(N .D . 4019) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  Płockiego.

Janow i Porzyckiemu b. burmistrzowi miasta 
Bielska obecnie z p fbytu  niewiadomemi listam i 
gończemi ściganem, za nadużycia w służbie na 
oddanie do poprawczych rot aresztanckich przez 
lat 6, a wrazie niezdolności na zamknięcie w do­
mu roboczym przez lat 9 z natychmiastowem a re ­
sztowaniem wyrokiem Sądu Kryminalnego Gu­
bernii Płockiej i Augustowskiej, skazanemu, na 
skutek wniesionego żądania, w dniu 3 (15) K w iet­
n ia I8 6 2 r .  przez Rządzący Senat udzielony zo ­
sta ł list bezpieczeństwa aż do prawomocnego 
rozpoznania powyższego wyroku. Ogłaszając więc 
o tem  wzywa wspomnionego Porzyckiego aby się 
do Sądu tutejszego osobiście zgłosił, lub na p i­
śmie najdalej w dniach 30tu doniósł gdzie 
mieszka.

Płock dnia 6 (1 8 )  Lipca 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Łerapicki.

(N . I). 4400) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  K ie leck iego .

W zyw a w ładze vvszelkie i osoby szczególne, 
aby U binskicgo W ładysław a, za św iętokradztw o 
na  karę  skazanego z m iasta Szydłów , w P ow ie­
cie Stopnickim  zbiegłego, dostrzeżonego u ją ­
w szy Sądow*i tutejszem u, lu ,| n®jkl>źszemu d o ­
stawić raczyły, k t ó r e g o  rysopis jest nas tęp u ją ­
cy: U binski W ład y sł« w» kato lik , la t 36, żona­
ty , bezdzietny, rodem  z miastu Szydłów , wzro- 
sra  m ałego, t'varzy  w ychudłej M adej, ocrów 
bu rych , włosów ’’‘ond k rotko ostrzyżonych, fa- 
w o r y t ó w  blond izadkich, ubrany  w koszulę i 
s p o d n i e  parciane, w  sukienny k a ftan  g ran a to ­
wy, crapkę z su k n a  czarnego z barank iem  
czarnym  bez daszka.

Kielce d. 6 (18) S ierpn ia  1862 r.
Sędzia Prezydujący, M ieiński.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. B. 4035) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  Ł ę c zy c k ie g o .

Zapozywa 1. Rozalji, Komorowską la t 45 li- 
eząci) katoliczkę wdowę z wsi Chorzepina Okr. 
W artskiego, 2. Józefę Komorowską la t 14 liczą-

(N. D. 4342) Podpisany O brońca, zaw iad a­
m ia osoby interesow ane, iż testam entem  w roku 
184S przez niegdy K azim ierza Z ie lińsk iego  
sporządzony w raz 7. trzem a dopiskam i na tym że 
uczynionem i, w całej rozciągłości mocą w yroku 
T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubernii W arszaw skiej 
w Kaliszu w dniu 12 (24) P aźd z ie rn ik a  1861 r. 
zapad łego , a obecnie praw om ocnego u n iew a­
żnionym  zosta ł, ja k  również i m niemanemu wy- 
chowiińcowi Józefow i urodzonem u i  Łupjl 
G htnarzyńskiej ojca niew iadom ego pozostałem u 
jakoby  po Z ielińskim , a przybierającem u n a ­
zw isko tes ta to r# , używ anie nazw iska „ Z ie liń ­
sk i” wzbronionym  zostało.

W arszaw a d. 10 (22) Sierpnia 1862 r.
(2) Izydor Karśnieki, Obrońco,

w Drukam i J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


